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Wychodzi w dni powszednie 
s godzinie 8 po pełudniu z datą dnia 
Kastępnego. 

Preazmersti z przasy Aka | oeztowń wyzńsi! 

w kraju yxa p 7 
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Mwaca Bałolzych, pograebach, opisy nast 

WW prywatnych, roklamy dla palśw, 
*latytów j koncórtów, apiay akladak, da. 
wasienia e sgnbach, analesionysk presó- 
ALvtagk i i g po ik od wisiata 


neg m 


Dziś; „l 


ów, Tymoteusza ai 
Jutro ; # 


Nawr, ów. Pawla | Tacyanny M. 


aeee: 


Czas odnowić przedpłatę 


Wynosi ona na prowincyi: 


Miesięcznie 2 E. 20 h. 
Kwartalniè 6 „ 60, 
Półrocznie 13 , 20, 
Rooxnie 26 40 , 


Za emianę adresu depłaca się 40 h. 
Addministracya Przeglądu. 


Miliardowa operacya. 
Jeżeli nie zajdą żadne ważne przeszkody, 

w takim razie juź w przyszłym miesiącu ga- 
mierzą rząd przystąpić do olbrzymiej operacyi 
nansowej, która przyniesie budżetowi państwo- 

%"emu trwałą ulgę o przeszło siedm milionów 
oron corocznie. Operacyą tą będzie konwer- 

Jà 3 miliardów 600 milionów renty wspólnej 
x 43, ua 400. Nominalnie jest ta renta dłu- 
B'em pięcioprooentowym i teki też procent 
Flaciło państwo pierwotnie od niej, ponieważ 
Jednak później obłożyło kupony jej szesnesto- 
STocantowym podatkiem, przeto faktycznie pła- 
© jej posiadaczom tylko 4*/,4%/,. Renta ta jest 
Gaięlem byłego ministra finansów Brasile, ne- 
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Do poroznmienia w tej kwestyi nie przyszło, | udaremnić tę transukcyę, zmniejszającą o pree- 


la ponieważ, jak rzekliśmy, renta wspólna jest 
długiem ozysto austryackim i nikt nie może 
Austryi zabronió jej skonwertowania, przeto 
postanowił rząd austryacki nie czekać aż ten 
spór zostanie rozstrzygnięty, lecz wyłączyć od 
konwersyi taką ozęió renty wspólnej, jaka od- 
powiada kapitałowej wartości 58 milionowej 
raty węgierskiej, t, j. 1400 milionów, a resztę 
3600 milionów skonwertować bezzwłocznie, 
gdyż byłoby w wysokim stopniu niewłaściwo- 
ścią i grzeszną rorreutnością płacić dalej od 
państwowego długu 4'/,,/,, skoro kapitał za- 
dowulnia się w zupełnosci procentem 4°/ do 
tego stopnia, iż 4 procentową renta austryacka 
ma kurs zascznie wyższy niż pari. 

W jaki sposób Węgrzy zamierzają prze- 
prowadzió «woje żądanie skapitalizowania swo- 
jej raty na 6 precent, to jest zagadką. Skon- 
wertować części renty wspólnej na własną rę- 
kę nie mogą. bo, jak rzekliśmy, renta ta jest 
dłngiem Austryi, a nie Węgier, zmusić Austryi 
do skonwertowania na ich rachunek tej części 
także nie mogą, — zmniejszyć swojej raty ró- 
| wnież nie mogą, gdyż sprzeciwia się to 


Watała ona ze skonsolidowania dawnych dłu: | ugodzie, która najwyraźniej postanawia, iż 
tów państwowych Anstryi, a wiążą się z nią | Węgrzy mają płacić po wieczne osasy po 58 
Wspomnienia wszystkich klęsk i deficytów, ja- | milionów rocznie, jeżeli nie zwrócą pewnej 


le monarchia nasza przechodziła przed erą 
Nalizmu. Ogólna oyrkulacya jej wynosi prze- 
"alo © miliardów koron, a mianowicie papiero- 
Wej renty 3018 milionów, a srebrnej 2017 mi- 
liowvów, 'Przeważna jej czękó znajduje się w 
Kraju i ta okoliczność sprzyja konwersyi. Gdy 
W roku 1896 wymienieno arkusze kuponowe 
ĉj reuty, stwierdzono, że w obrębie monarchii 
Snajdowalo się jej zn 3865 milionów, a za gra 
Diog ze 1136 milionów koron. Wieloe korzystną 

A zamierzovej kouwersyi jest także ta okoli- 
OBNOŚĆ, Że bardzo znaczna ozęśó tej renty jest 
Poniekąd nwięriona, tj, że obligi jej opiewają 
nie na okaziciela, ale na nezwisko, lub służą 
ZA kaucye, albo też stanowią część funduszów 
rezerwowych pocztowych Kas oszosędności, 
*Owarzystw asekuracyjnych i innych instytn. 
ojj: Oo do tej części bowiem nie ma żadnej 
o m. aby posiadacze takich „nuwięzionych* 
obligów nie zgodzili aię na oboięcie procentu, 
toz zażądali xwrotu kapitału w gotówce. Ta- 
ich zaśobligów wspólnej renty, opiewających 
£ nazwisko, iuh służących za kauoye itp., było 
W r. 1896 za 1385 milionów koron. 


ol 
lub 
Wartości tego świadozenia lub jego części. Owóż 
Węgrzy żądali, eby ustanowiono zasadę, że 


j wynosi 4*/,, a nie 6'/, przeto także 
stopy 4*/,9%/, ma byó skapitalizowana 
Wartość świadczenia węgierskiego, ozyli, że 
-grey mają zapłacić 24 razy po 58 milionów, 
Jeżeli się choą od swego obowiązku uwolnić. 
E widzimy rozchodziło się tu o sumę 240 mi- 


j części renty wspóluej albo w naturze, albo w 
kapitałowej wartości awej raty, Moguby tedy 
chyba wykupywać na targach rentę wapólną 1 
| swracać ją Auxtryi, żądając w zamian odpo- 
wiedniego skreślenia części wwej raty, co je- 
dnak byłoby nie tylko niesłychanie trudnem, 
ele nie przedstawiałoby dla nich Żadnej ko» 
rzyści wobec tego, še kura renty wspólnej 
jest znacznie wyższy od kursu renty węgier- 
skiej — albo też wypadnie im może oddać 
spór ten pod rosstrzygnięcie sądu polubowne- 
go bez nadziei wygrania go. Na razie muszą 
Węgrzy płacić nadal Austryi po 68 milionów 
rocznie, a mogli byli zaoszczędzić na kon- 
werayi 2800.000 co roku. Upór zatem rządu 
węgierskiego w tym wypadku może ludność 
królestwa węgierskiego grubo kosztować. Ale 
to jest rzeczą Węgrów, skoro chcą wolno im 
w nieskończoność plació corocznie o 2,800.000 
koron więcej i mogą przytem pocieszać się 
teorstycznem zastrzeżeniem, że rata węgierska 
powinne być obliczona wedle 6%/, a nie wedle 
4"/,,'/,- Bead austryacki bardzo dobrze zrobił, 
że w tej kwestyi nie ustąpił i że. postanowił 
sxonwertować na razie bodaj 8 miliardy 600 
milionów i zmniejszyć przez to wydatki pań- 
stwowe Anstryi o 7,200.000 K. rocznie. 

Na wstępie powiedzieliśmy, że jeżeli nie 
zajdą żadne ważne przeszkody, w takim razie 
konwersya zostanie przeprowadzona jeszcze w 
lutym. Przerzkodą zań mogłoby być przede- 
wszystkiem zaciemnienie się horyzontu polity- 
oznego, tj. mozliwość jakichś komplikacyi na 
Bałzanie. w które i Austrya mogłaby być 
wmięszane. W obecnej chwili jednek na to się 
nie zanosi, jakkolwiek położenie w Macedonii 
nie jest bynzjmniej idealne. Drugą przeszkodą 
byłoby, gdyby parlament austryacki nie chciał 
lub nie mógł uchwalić przedłożenia konwer- 
syjnego, gdyż trudno przypuścić, aby rząd 
choig przeprowadzić konwersyę na podstawe 
paragrafu czternastego. Tecretycznie byłoby to 
możliwe, gdyż paragraf 14, nie może mieć za- 
stosowania jedynie do takich spraw, które za- 
wiersją w sobie zmianę konstytucyi lub trwałe 
obciążenie budżetu państwowego, a do takich 
nie należy konwersya, przeciwnie ma onaulżyć 
budżetowi o przeszło 7 milionów rocznie. Mi: 
mo to jednak wykluczoną jest rzeczą, aby rząd 
miał odwagę chwyció się paragrafu orterna- 
stego przy tej przeszło półozwartamiliardowej 
operacyi. Ale z drugiej strony zdrowy rozum 
mówi, że jakkolwiek popędy obstrukcyjne w 
Radzie państwa są bardzo wielkie, to jednak 


Onów koron, k'órą w razie przyjęcia łądsń||cajlno to nie powinien się w niej znależć ani 


nić 
Zmarnowane życie 


Powieść współczesna 
przez Aryę. 


(Ciąg dalszy) 

— A pm Zygmunt, czy jeździ także konno? 

— Rezdko kiedy. Zresztą dzisiej ma.., kilka 
Wizyt do oddania w okolicy — kończy niepe 
w głosem młody człowiek, s jego blada 
Aj bez zarostu okrywa się znowu przelo- 
nym rumieńcem. 

wy pan Zygmunt zostanie długo na 
— pyta dalej Teowia, nie zanważywszy 
umieszania i jadąc obok młodszego 
9 w kierunku do domu. 
nie można nigdy wiedzieć. Pe- 
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, Pięknego dnia pakuje manatki i wy- 
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ię zywykł rę nudzi się, ale w każdym ranie 
216 gos ; 
ardzo, ostskie nie 
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; mimo to kochamy się bardzo. 
maioos, £munt lubi życie więcej ruchliwe, uros- 
ai Podczas kiedy ja dosteję zaraz mi- 


r 
Powy gdy Aa Łyję bardzo regularnie. Doktor 


— Gdzie ; rt 
r pański brat był tej simy — prze- 
ip mu Teosia, nie ciekawa wcale zdania 

80 eskulapą. 
dok Rzymie. Ma osobliwsze upodobanie 
jek Sego miasta, Gdy proszę go, keby nie od- 
Jkdżał mnie tak daleko, cytuje mi słowa Ho- 
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szło 7 milionów nieproduktywne wydatki pań- 
stwa i dającą możność użycia tej sumy na cele 
produktywne. Miajmy nadzieję, że tak będzie, 
że konwersya zostanie w lutym przeprowa- 
dzona i że przeszło siedmiomilionowa Oszozę- 
dność w budżecie państwowym i naszemu kra- 
jowi wyidzie na pożytek. 


e e 
Ropa galicyjska 
jako środek cnzłowy w przemyśle. 

Od jednego x najwybitniejezych znawców 
uaszych stosunków przemysłowych wogóle, a 
naftowych w szozegulaości otrzymujemy uastę- 
pujący artykuł: : 

Nawiązując do artykulu Kuryera lwowskie- 
go „Ropa gslicyjska a kolej państwowa” s dnia 
21 grudnia 1902 nr. 858, który w sposób nad 
wyraz jasny przedstawił ogółowi możność zu- 
żytkowania ropy neftowej do opalania lokomo- 
tyw na kolejach peź:stwowych w Gslicyi, wy- 
pada podnieść, że również ważną by była spra- 
wa zużytkowania togo środka opałowego w 
przemyśle krajowym, rugująn przez to“ węgiel 
pruski — dziś prawie wyłącznie używany do 
tych celów. 3 

Zainteresowanie się tą sprawą wśród prze- 
mysłowców jest bezsprzecznie wielkie, ale brak 
danych do zestawienia kalkulacyi ekonomiczne- 
go prowadzenia rusku poszczsgólnych zakła- 
dów przemysłowych «daje się być przyczyną, 
dlnozego dotychozas tak leniwie ta sprawa a 


stępujs. | 
-. Rzecz przedstawiona w artykule „Olej 
skalny (ropa) i jego produkty jeko paliwo* w ' 


kolwiek nie ben wartcści ac nie po- 
daje momentów, z którychby mógł korzystać 
przemysłowieo, zastosowując je do swych celów. 

W artykule owyim wyjęto z dzieła — ze 
względów na postęp naukowy — dziś już co- 
kolwisk zastarzałego, opisy poszczególnych spo- 
sobów i systemów spalania oleja skalnego pod 
kotłami parowymi, — nie podano jednak żadnych 
wrkazówek co do strony zkonomicznej sestosowa* 
nia tego paliwa u nas przy uwzględnieniu na- 
szych stosunków preemysłowych. 

Jeżeli więc dojdziemy do resultatu, że za- 
stąpienie w przemyśle naszym węgla pruskie- 
go, do dziś w tak znacznych ilościach impor- 
teranegu do nuszegy UóduU, ropą naftową da 
korzysc! materynlne, to bezwą”pienia przystą- 
pimy w czasie © ile możności jak najkrótszym 
do użycia ropy jako paliwa, ozem też najska- 
teczniej przyjdriemy driś zagrożonemu prze- 
mysłowi uaftowemu s pomocą. 

Prodakcya ropy na terenach galicyjskich 
przybrała takia rozmiary, że sużytkowanie przez 
rafinerye rocznej ilości około 37.000 oystern 
wozowych nie stoi w stosunku do rocznej pro- 
dukoyi, która 60.000 cystern dosięga i przeto 
pozostaje około 23000 oystern nadwyżki. 

Ta okoliczność spowodowała producentów 
ropy do szukania nowych pól zbytu, a mając wzo- 
ry w ościennych państwach Rosyi i Rumunii, 
postanowili i u nes wprowadzić ropę naftową 
do opalania kotłów parowych w zakładach 
przemysłowych, a w roamiarach znaczniejszych 
pray ruchu lokomotyw w miejsce węgla ka- 
miennego. 

Użycie odpadków naftowych w  Rosyi 
zwanych „masntem* jako środka opałowego na 
wielką skalą spowodował przeważnie przy ol- 
brzymiej produkoyi ropy jej skład chemiczny, 
gdyż 70°% z wydtbytej ropy kaukaskiej od- 
pada na masut i smary — podozas gdy galicyj- 
ska ropa około 30*%/, odpadków przedstawia. 

Zastsnawieno się i u nas nad tem, ozy 
nie dałaby się ropa rodwima t. j. taka jek ze 
szybu wychodzi — ze wrględów ekonomicznych 
użyć jako paliwo i osiągnięto rezultat pomyśl- 
ny. Ropa rodzima moto być użyta w miejscach 


Przeglądzie z dnia 80 grudnia 1902 ar. 298, jak- | 


do 


rRcego, który powiedział, „że słońce okrążnjąc 
kulę ziemską, nie widzi nio bardziej wspania- 
i lego ned Rzym”. r "ry. kę 
Bezwiedne uozucie zazdrości kieruje na- 
stępnem pytaniem młodej dziewczyny. Kto 

wie, ozy w tem upodobaniu nie kryje się mi- 
łosna intryga. i "w 

— Pan Żygmunt musi mieć tam przyjaciół, 
którzy uprzyjewnieją mu pobyt w świętem 
mieście ? - 

— Nie sądzę. Powiada, że samo iniasto robi 
na nim zawsze olbrzymie, imponujące wrażenie 
i dlatego chętnie tam powraca. 4! 

Dojeohali do rozstajnej drogi, z której je- 
dna prowadzi wprost do budynków dworskiob. 
|Władysław uważa za stosowne pożegnać uro- 
org pannę. 

— Dziękuję pani za wiłą chwilkę rozmowy — 
powiada, wsnosząc w górę dkokejską owapkę. 

i Teosia odjeżdża spiesznie ku dworowi 
miesadowolona, to oznje, że Władysław gotów 
fałszywie tłómaczyć sobie jaj nprzejmożó, kiedy 
j jeż ahoia. tylko o dowiedzenie się czegoś o 

Zygmunole. Oddawszy konia stajennemu, bie- 
rws do ręki długi tren amzsonki i wchodzi 
praez ogród na oszkloną werandą dworu, gdzie 
uwykle przesiaduje jej matka. I rzeczywiście 
znajduje tem matką. Pani Grobelska ma na 
ncbie strojny pąsowy szlafrok, prsybrany bo» 
gsto czarnami koronkami i niezwykłą uroczy- 
stą minę. 

— QGdsie byłaś tak długo? —- pyta córkę 
s wyrzutem w głosie — Miałam preses ten 
ozas wizyte. Był Zygmunt Ławski. i 

A widząc zdziwienie na twarsy córki, 
dodaja s namaszoseniam: 


i — Nie była to zwykła wisyta, krebia pray- | Ławski dzisiaj 


na NIEZ BARA A 


re nw zna O ZZM a 


jekdżał w ważnej sprawie, dotyczącej ciebie. 

— Task? — bełkoeze prawie nieprzytoranie 
młoda dziewczyna. 

Czuje, że ssrce jej poczyna bió przyśpie- 
szonem tempem, a fala krwi zalewa jej twarz 
i szyję. 

-— Pojmujesz, jakie było moje zdziwienie. 
Nie byłam ani ubraną. ani nozesaną, bo nie 
spodsiewułam się tak wózesnej wizyty. Ubie- 
ram wię na prędce. Musiałam atrasznie wyglą- 
dać. Wchodzę do saloan 1 znajdują Zygmunta 
Ławskiego. Prosi o przebaczenie, że mawia się 
w niestosownej porze i bez długich wstępów 
oświadoza powód swego przybycie... Czy do- 
myślasz się? 

— Aleń.. nie, mamo — odpowiada Teosia, 
siląc się na pozorny spokój. Szalona radość 
rozaadza jej pierś. Zygmunt kocha ją, oświad- 
exył się o nią, nwaźwjąc ją już za dorosią pannę 
ne wydaniu. 

— Nie udawaj!.. Wies doskonale o co oho- 
dxi.. Twoje świecące oozy | pałająca twara 
adradzeją ciebie... Winssują oi.. hrabia Ławski 
prosił o twoją rękę. 

— I cóż mu odpowiedziałaś mateczko? — 
pyta z niepokojem Teesia, krayżując ręce na 
piersiach, jak gdyby chcąc ukryć silne bicie 
SETA. A Tę 

— Odpowiedziałam mu, że pochlebia mi je- 
go propozycya i że spodziewam się, że i ty nie 
będziesz nio miała przeciwko temu związkowi. 
Ej flutko, zawrócilaś głową temu młodemu 
człowiekowi na zabawie w Skorykach — mówi 
dalej, À oóoki córkę białą rękę po płowych 
włosach. 

— Po twoją odpowiedź przyjedzie Zygmunt 
po obiedzie. Prawdę powie! 


węgierskich byłaby musiała Austrya zapłacić. | jeden poseł, któryby chciał przez obstrukoyę 
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GBŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWĄ 
przyjmuje wyłącznie : 
Atoneya dzienników Sokołowskiego ws Lwowie 
Pasaż Hausmana I, © 
Ceny ogłoszeń: 
Zwyczajne ogłoszenia na ezwartej 
stronicy; 
wssraz petitowy albo jego miejsce 3Q h. 
W drobnych ogłoszeniach: 
tłustym peritem za każde słowo 4 k. 
ułustym garmondem , h 
koresp. prywatne 5 yek 
Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia: wiersz petitowy albo je 
go miejsce . . . . .,. 60 h 
klamy po kronice wieraz petit. 1 k. 
Ogloszenia na czele aumore 


v 


Dłogość dnia godzin 8 minui 54 
Przybyło dnia od wczoraj 2 min. 


PJ. Ev; Wschód sodos o g. 7 m. 46 | 
Zachód 4 m. 40 
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gdzie niebezpieczeństwo eksplozyi jest usunie: Dobre umieszczenie tego generatora oie 
te z bardzo dobrym skutkiem jaka środek | płoty i wypośrodkowanie jego rozmiarów ze 
opałowy; a więc w zakładech przemysłowych | względu na długość płomienia ropału jest 
itp. gdzie zbiorniki = ropą mogą być umie- nejważniejszem zadaniem przy aktywowaniu 
gszozone na uboczn i w oddaleniu od paleniska. | Opalacia ropałem kotłów lokomotywy, jako- 
Zbytecznem by było nadmienić, ść i w tem | też i kotłów stałych w zakładach przemy- 
zastosowaniu wskazaną jest największa ostro- | słowych. | 
żność — bo zbliżenie płonącego światła musia- Spalenie ropału powinno być bezdymne, 
loby wywołać eksplozyę; te środki ostrożności a preystęp powietrza wystarczający, ponie- 
muszą więc być przestrzegane tak. jak ra przy- | waź w przeciwnym razie następuje niezupeł- 
klad przy fubrykacyi gazu świetlnego, w ko-|ne spalenie, a tem samom i nieekonomia 
palnisch węgla kamiennego itp. w ruchu. - i -i 
Użycie odpadków jako paliwa przy ko- Przy licznych próbach preakonauo się, 
lejach jest za kosztowne i ograniczono je na| Że ropal spala się zupełnie, gdy płomień jego 
teraz li tylko do opalania lokomotyw długich jest jasny 1 biały ; płomień zaczerwieniony 
w tunelach (Arlberg), gdzie wywiązywanie się | wskazuje ną niezupełne spalenie, które obja- 
dymu z lokomotywy musi być ze względów | W18 się wydobywającym się dymem i swądem 
hygienicznych całkowicie usunięte. Slnsznem naftowym. „rel WIETYA i 
zatem jest, że dyrekcya kolei państwowych we Przypływ zawielkioh ilości powietrza po- 
Lwowie, przystępując do odnośnych prób opa- | woduje zniżenie się temperatury generatora 
lania lokomotyw ropą, wykluczyła — jak to | (murowania i sklepienia), a przez to i ozię- 
w artykule Kuryera lwowskiego nr. 353 si bianie kotła, co w następstwie pociąga za sobą 
ozniono — ropę rodzimą ze względów na nie-|i zniżenie temperatury pary, a więc i spadek 
bezpieczeństwo ekspiozyi od użytku, a wzglę- | jei ciśnienia. > 
dnie od prób, giyś zbiornik umieszczony na „Te przy użyciu ropału nabyte doświad- 
tenderze tak blisko paleniska się znajduje, żej oxeunia i stąd wysnute wskazówki praktyczne 
płynne materyały opałowe wogóle, których | dadzą się w zupełności zastosować tak prz 


ciepłota zapłomienienia niżej leży jak --100'C. 
tego niebezpieczeństwa nie usuwają. 


użyciu ropy, jakoteś i odpadków naftowyo 
jako paliwa. 


Dla celów opalania lokomotyw musiano Próby z ropałem przy użyciu w loko- 
więc sporządzać szczególny opał płynny (tak | motywach dały rezultaty, że sprawność prze- 
zwaną odbenzynowaną ropę) który — o ile do- | parowania ropałn doszła średnio do 115, t. j. 
wiedzieliśmy się — dyrekcya kolei we Lwo-|że 1 kilogram ropału przeparowuje 115 li- 
wie nazwała „ropałe m". trów wody. ] 

Z wyż powiedzianego wypływa, że płyn-; Owa sprawność przeparowania podwyższy 
my materyal naftowy można w trzech formach | się przy spaleniu w kotłach stałych, tak, śe 
jako paliwa używać: MOŻNA przyjąć jako średnią cyfrę 120, Na 

a) ropa rodzima, podstawie tej sprawności przeparowania mo- 

b) ropal (ropa odbenzynowana), tna oznaczyć wartość ropy, ropała lub odpad- 

o) odpadki (pozostałości po przeprowadzc- | ków jako paliwa i porównać je z danym ma- 
nej rańnadzie). teryzłem opałowym, otyli innemi słowy mo- 

Wszelkie próby odbyte w obrębie dy-|żna oznaczyć, ile wartą jest jednostka wagi 
rekcyi kolei we Lwowie, odnoszą się tylko do | paliwa naftowego w porównaniu z węglem 
ropału, gdyź = powodów wyż wymianionych lub drzewem w pewnem miejscu zużycia. 
tylko ropał mógi być wzięty pod rozwa-| | Przyjmując więo sprawność przeparowa- 
gg, a wszględnie użyty do opalania loko-|nia węgla pruskiego górnoszląskiego w oyfrze 
motyw. 7, a wartość kaloryczną drzewa bukowego w 

Własności tego ropału były następujące :!tym stosunku, że około 5 metrów kubicznych 

iężar gatunkowy nie mógł przekra- |== 1000 kg. tego węgla, to przy sprawności 
czać granie miądzy 0900—0'987 przy +4-15* C. {| kalorycznej ropału lzb ropy w nyfrze 120 la- 


Qiepłota zapłomienienia musiała być wyż- 

szą niż 4-100* O. Ais - 
" "Materyal sam. musiał być wolny od wo- 

dy i mechanicznie przymiessanych nieozysto- 

ści, by przez to prawidłowe funkcyonowanie 

rozpylaczy stale utrzymać, a wartości kalory- 

osne) paliwa nie zmniejsayć. 

Urządzenie lokomotyw było podług sy- 
stemu Holdena, któryto system x pewnemi 
modyfikacyami dałby się z łatwością użyć i 
przy kotłach stałych. 

Dla dokładniajszego przedstawienia rzeczy, 
przytaora się krótki opis tego systemu u lo- 
komotyw. 

Przez dwa w pewnej wysokości po nad 
rusztem po obu stronach środka rusztu (w kie- 
runku podłażnym) umieszczone  rozpylacze 
przechodzi ropał rurami z rezerwosru umie- 
szozonego na tenderze (brakarcie) do ogniska 
i zostaje tu przez wypływającą parę rozpylony 
w ten sposób, że owe cząsteczki w zetknięciu 
z paleniskiem zapalają się i tworzą niejako 
stałe ognisko. Skrzynia ogniskowa jest w oa- 
łości wymurowaną cegłą ogniotrwałą, ażeby 
zań rurki płomienne ochronić przed dzia- 
łaniem płomienia ostrego, bezpośredniego — 
znajduje się w owej skrzyni ogniowej skie- 
pienie ogniotrwałe, również z cegły wymu- 
rowane. 

Wymurowanie to wraz ze sklepieniem 
tworzy niejako rodzaj śpichlerza ciepłoty, gdyż 
ów materyal ogniotrwały rozpala się do ole- 
płoty białego żaru i prócz ogrzania powietrza, 
potrzebnego do opsienia ropału, słnży też 
utrzymania jednostajnej temperatury w kotle. 


dziewsty, mogłam była maraz dać przychylną 
odpowiedź, ale wstrzymałam się dla formy. Bo 
wiem, że jest to dla ciebie świetna partye iże 
chętnie zostaniesz hrabiną Ławską. 

„"— Tak, mamo — odpowiada Teoria uszczę- 
śliwiona, oałując matkę w rękę. — Zygmunt 
Ławski podoba mi się bardza i zastosują się 
z przyjemnością do woli mateozki. 

— Zygmuni?.. Ale nie chodzi tu o Zygmun 
ta! — woła x gniewem wdowa. yó może, 
że zapomniałam oi powiedzieć — dodaje ła- 
godniejszym tonem — że Zygmunt prosił o 
twoją rękę dla brata Wiadysława. 

— Władysława. — powtarza Teosia z - 
rażeniem, biednąc. Ę "m 


— Władysława, tak jest. Oóż patrzysz na | b 


mnie, jakbyś zobaczyła upiora! Władysław ko- 
cha ciebie. Będzie doskonsłym mężem, zosta- 
niess żoną szlachcica crystej krwi i... 

-— Nie zostanę niczem — przerywa Teosia 
z łkaniem w głosie -— bo nie wyjdę za Wła 
dysława. 

— poega na miłość Boską ? 

— Bo mi się nie podoba, a nie wyi 
ezłowiska, Ntórego WAA YE 

— M to głuptasek! Patrzcie, oo za roman- 
tyczna główka. 

— Romantyczna, 
sława. 

Pani Grobelska popatrzyła na córkę, 
towaną do najwyższego stopnia, i zlękła się. 
Przypomuiała sobie, jak nie mogła do niczego 
zniewolić Teosi, gdy była dzieckiem, sprzeci- 
wiając się jej. Postanowiła działać ostrożnie, 
dlatego przemówiła jak nejłagodniej : 

— Możesz czynić co oi się podoba. Ale po- 
zwól sobie powiedzieć, że jeszcze wielkie dzie- 


m CZA 


czy nie, nie choę Włady- 


ziry- 


nmns mn mae M 


twc będzie oznaczyć wartość tych ostatnicky 

Mając dany pewny meterysi opałowy up.” 
drzewo lub węgiel na pewnenm miejscu sułyż- 

kowania, oznaczymy jego wartość sumując: a) 

koszta jednostki wagi lub miary (1000 kg. = 

1 tona, lub jednego metra kubicznego), b) ko- 

szta transportu i o) koszta manipulacyjne, jak 

zładowanie, przeładowanie, przewóz, magazy- 

nowanie, rozdrobnienie itp. 

Suma ta jako koszta jednej tony (= 1000 
kg.) węgla, podzielona przez cyfrę sprawności 
przeparowania, da koszta jednego kubioznego 
metra przeparowanej wody w kotle parowym. 

Porównanie kosztów jednego kubicznego 
metra wody przeparowanej w danej miejscowo- 
ści między sobą przy użyciu rozmaitych paliw 
da obraz faktyczny wartości kalorycznej dane- 
go materyału opalowego, a temsamem i mo- 
żność kalkalacyi ekonomicznego zastosowania 
poszczególnych paliw w danym zakładzie prze- 
mysłowym. 

Dla dokładniejszego objaśnienia przyta- 
oza się przykład ogólny: 

Cena drzewa twardege, 
dostawionego na pewnej stacyi ko- 


lejowej wynosi ; : 4 kor. 
koszta przewozu od jednego me: 
tra kubicznego ze stacyi kolejowej 
najbliższej danego zakładu przemy- 
słowego położonej s 4 . 025 K. 
koszta załadowania na stacyj 
do wozów, przewóz końmi do zakła- 
dów, rąbanie i t. p. manipulacyę od 
metra kubicznego J > . 080 K. 
Suma 


465 K. 


oko z ciebie. Zapewne, że Zygmunt może się 
więcej podobaó. Ale on nie myśli się żenić. 
Zresztą wątpię, czy byłby dobry na męża. 
Jest dziwakiem, egoistą, za nadto pewny sie- 
bie. Nie miałabyś łatwego życia z nim. Pod- 
czas kiedy Władysław... 

— Władysław, — przerwała Teosia z iryta- 
cyą w głosie, — jest brzydki, ślamazarny, śmie- 
seny- Nie potrafiłabym żyć ciągle z człówie- 
kiem, którego nie znoszę. 


patrzy na 


młodych ludzi, którzy zapewne lepiej jej się 


jętnym. 


Lwów, Pasaż Mikolascha. Zakład otwarty będzie w najbliższych dnia-h Istniejące już biuro udziela wszelkich informacyi i przyjmuje złecenia 
sprzedaży i kupnu przedmiotów. W obszernych salach otwartą będzie stała wystawa rzeczy nadesłanych do sprzedaży. Licytacye publiczne na 
meble, obrazy, dywany, kosztowności, antyki, powozy, sprzęty domowe, fortepiany, maszyny itd. itd. 


Publiczna Hala aukcyjna 


Oena węgla pruskisgo 
(górnoszląskiego) loco kopalnia lub 
najbliższa stacya za tonę = 1.000 kg. 

koszta transportu do stacyi naj- 
bliższej zakładu przemysłowego po- 
łożonej, wedle normalnej taryfy wy- 
jątkowej za 1.000 kg. - è ; 

koszta przeładowania, przewozu 
i zładowania, magazynowanie i t. p. 
za 1000 kg. . 2 


8 koron 


1560 K. 


-_215 K. 
Suma 2575 K. 

Przyjmując, że 1000 kg. węgla pruskiego 
równoważy kalorycznie z 5 metrami kubiczny- 
mi drzewa twardego i że sprawność węgla 
wymienionego jest 7razowa, otrzymamy, że 
1000 kg. węgła przeparuje 7000, a kubiczny 
metr drzewa twardego 1400 litrów wody. 

Z tego porównania wynika, że w danym 
przykładzie kubiczny metr wody przeparowa- 
nej drzewem twardem kosztować będzie: 


«wi = B25 koron 
a węglem ae 
700 369 koron 

Z tych cyfr możemy wykalkulować ko- 
szta za 1000 kg. ropy naftowej — ropału lub 
odpadków, przyjmując 12razową sprawność 

rzeparowania 1 zasadę, że opalanie kotłów w 
ur zakładzie przemysłowym nie powinno 
więcej kosztować, jak opalanie dotychczasowe 
drzewem twardem. względnie węgiem pruskim. 

Iloczyn 826 X 12 = 39 kor. da koszta za- 
sadnicze największe 1000 kg. ropy w miejscu 
danego zakładu przemysłowego w porównaniu 
z drzewem twardem, a iloczyn 8'69 X 12 = 44 28 
koron takie same koszta w porównaniu z wę- 
glem pruskim. 

Od tych cen zasadniczych maksymalnych 
loco miejsca spotrzebowania musi się ze wzgię- 
du na ekonomiczne prowadzenie danego za- 
kładu przemysłowego potrącić : 

a) koszta przewozu ropy z miejsca eks- 
ploatacyi do najbliższej stacyi kolejowej dane- 
go zakładu, licząc je według taryfy wyjątko- 
wej III e, albo według taryfy wprowadzić 
się mającej. 

b) koszta manipulacyi i to przepompowa- 
nia z wozów cysternowych do beczkowozów, 
przewozu ze stacyi kolejowej do zakładu, prze- 
pompowania z beczkowozów do zbiorników 
zapasowych, podgrzewania ropy w zimie i t.p. 

o) koszta amortyzacyi urządzeń specyal- 
nych dla celów spalania ropy pod kotłami pa- 
rowemi, urządzenia zbiorników itp., rozdzielo- 
ne na pewien okres lat, a odniesionych na 
1.000 kg. ropy. 

Gdyby dostawca ropy koszta pod a) do 
©) wyszczególnione sam poniósł, to w takim 
wypadku musiałby konsument wyż wymienio- 
ne Geny w imiarę, — jaki materyal dotychczas 
używany miałby byó ropą zastąpiony — do- 
stawoy za ropał w maksymalnej wysokości za- 

lació — przyczem zasada, że koszta opalenia 
kotłów płynnem paliwem zostaną te same, jak 
przy użycin drzewa, a względnie węgla. 

O ile opał drzewem w porównaniu z wę- 
glem i na odwrót w danym zakładzie przemy- 
słowym jest tańszy, o tyle i za ropę w po^- 
szczególnym wypadku wypada mniej zapłacić. 

Wstawisjąc w przykładach przytoczonych 
f+’ czne oyfry, otrzyma się obraz rentowno- 
ści Tpalania kotłów ropą uałtową. 

Wnioskująe z prób przeprowadzonych 
przez Dyrekcyę kolei we Lwowie z przyrząda- 
mi najnowszymi, można stanowczo się oświad- 
ozyć za opalaniem kotłów ropą, a choć przy 
owych próbach używano li tylko ropała ze 
względów poprzednio przytoczonych, to użycie 
ropy rodzimej przy zastosowaniu odpowiednich 
środków i przepisów ostrożności w zakładach 

rzemysłowych bezwzględnie na żadne trudno- 
koi natrafić nie powinno. 

Za użyciem ropy przemawia i ta nadzwy- 
czajna okoliczność, że musi być przy dzisiejszej 
hyperprodukocyi tańszą od ropału, gdyż ropał 
o własnościach na wstępie wymisnionych musi 
byó odbenzynowany i odpowiednio przygoto- 
wany, przeto jest produktem rafinady i dlate- 
go droższym. 

Zdawałoby się, że przyjmując zasadę, że 
użycie ropy jako paliwa powinno stać się w na- 
szym kraju ogólnem, mimo, że koszta pozosta- 
łyby te same i nie osiągnie się żadnej ekono- 
micznej korzyści — jest sprawą nie dobrze 
pojętą. Rzecz się ma przeciwnie. 

Znaczne oszczędności przy obsłudze ko- 
tłów, bezaprzeczne zaszanowanie ich, gdyż nie 
są narażone na działanie chemiczne składników 
węgla spalanego, a wreszcie i nadzwyczaj 
intensywne oddawanie oieplika i łatwiejsze 
przeparowanie wody w kotłach, są momentami, 
które najwymowniej za użyciem ropy jako pa- 
liwa w zakładach przemysłowych przemawiają. 

Nieliczne dziś zakłady przemysłowe, które 
instalowały opalanie kotłów ropą, wykazują 
oszczędności, dosięgające 15—20%/, od kosztów 
opalania węglem, oszczędności pokaźne, które 
bezwarunkowo powinny przemysłowców na- 
szych bądź to w zakładach fabrycznych, bądź 
to w młynach parowych, gorzelniach, eukro- 
wniach itp. nakłonić do glębszego i rozważne- 
go zastanowienia się nad przytoczonym tn 
przedmiotem. 


"Sprawy parlamentarne. 


(Telegram „Przegłądu"). 

Wiedeń 23 stycznia. Chrześcijeńsko-so- 
cyalne zjednoczenie postawi dziś w Izbie po- 
słów wniosek nagły, żądający wyboru komisyi 
z 24 członków, która ma w przeciągu dni 14 
przedstawió projekt uzupełnienia i zmiany re- 
gulaminu Izby. W celu przyśpieszenia obrad 
wniosek propouuje załatwienie go ze wszyst- 
kiemi w $ 42 regulaminu przewidzianemiskró- 
ceniami, ewentualnie na nadzwyczajnem posie- 
dzeniu Izby. W uzasadnieniu między innemi 
podniesiono potrzebę istotnego wzmocnienia 
władzy dyscyplinarnej prezydyum. Odozytywa- 
nie interpelacyi i wniosków ma według tego 
wniosku tylko wtedy się odbywać, jeżeli Izba 
to uchwali, bez poprzedniej dyskusyi. Wnioski 
poza porządkiem dziennym mogą być wzięte 
pod obrady tylko za zgodą */, części posłów. 
Ozas trwania mów może Izba w poszczegól- 
nych wypadkach ograniczyć na skutek rapy- 
tania premydenta lub po przyjęciu takiego 
wniosku, bez dyskusyi. Imienne lub tajne gło- 
sowanie może nastąpić tylko po uchwale Izby, 
również bez dyskusyi. 

Wiedeń 23 stycznia. Według wydanego 
komunikatu klub młodoczeski uchwalił wozo- 
raj odpowiedzieć przychylnie na pismo prze- 
wodniczącego zjednoczenia chrześcijańsko-socy- 
alnego a zapytaniem, osy klab gotów jest przy- 


stąpióć do wspólnych obrad nad przedłożeniem 
wojskowsm. Następnie rozpoczęto dyskusyę 
nad obeonem położeniem politycznem. Poseł 
Herold postawił następujący wniosek: „Klub 
młodoczeski postanawia obstawać przy uchwa- 
le swej z 16 pażdziernika z. r. a mianowicie 
awalczać obecny rząd dra Koerbera wszelkimi 
dopuszczałnymi środkami parlamentarnymi i 
zastrzega sobie wybór tych środków w każdym 
wypadku. Z taktycznych względów przyznaje 
klub pierwszeństwo przed Bwoimi wnioskami 
nagłymi załatwieniu przedłożenia cukrowego, 
pierwszemu czytaniu ustawy wojskowej, oras 
wnioskom nagłym w sprawie braków w prag- 
skich szkołach wyższych i w sprawie regula- 
minu Izby“. 

Wniosek ten uchwalono w zasadzis 29 
głosami przeciw 11, a brzmienie jego 84 gło- 
sami przeciw 6. Komisya parlamentarna klubu 
otrzymała polecenie wypracować oświadczenie, 
które ma być złożone przy pierwszem czytaniu 
przedłożenia wojskowego, jakoteż wypracować 
memoryal do nerodu w sprawie obecnego sta- 
nowiska klubu. 

Wiedeń 28 stycznia. Klub katolickiego 
centrum ogłasza uchwalone jedoogłośnie o- 
świadczenia, że przedłożenie wojskowe w obe- 
onem brzmieniu jest nie do przyjęcia, że 
względu na potrzeby ludności krajów alpej- 
skich. Wysłauo do ministra obrony krajowej 
deputucyę. która przedłoży mu życzenia klubu. 

Wiedeń 23 stycznia. Na posiedzeniu ko- 
misyi dla podatku cukrowego w obecności mi- 
nistra skarbu dra Boehm Bawerka, prowadzono 
wozoraj w dalszym ciągu dyskusyę ogólną nad 
konwencyą cukrową. P. dr. Kolisoher mo- 
tywował swoje i swych kolegów klubowych 
nieprzyjazne stanowisko wobso konwencyi ou- 
krowej tem, że Polacy w brukselskiej konwen- 
cyi out.rowej widzą niekorzystny układ i nie- 
korzystną prognozę dla przysałych truktatów 
handlowych. Obok licznych stron ujemnych w 
konwencyi jest tylko jeden punkt jasny, a mia- 
nowicie zupełne zniszozenie gospodarki karte- 
lowej na polu przemysłu onkrowego. Każdy, 
kto nie jest nawet zasadniczym przeciwnikiem 
kartelów, które wśród pewnych okoliczności 
mają aprawnienie o ile umożliwiają i podnoszą 
produkcyę, maai jednak byó przeciwny tym 
kartelom, które monopolu swego nadużywają 
do wyzyskania publiczności, a grosza z niej 
wyduszonego używają do zgnębienia nowych 
konkurentów. Konweucya cukrowa uniemożli- 
wila raz na zawsze kartele na polu cukrowem 
w Austryi ze wszystkiemi ich konsekwencya- 
mi. Mówca jest przekonany, że Austrya przy 
stopniowem przeprowadzeniu redukcyi ceł, idąc 
razem z Niemcami, odniosłaby zwycięstwo, ale 
niestety Niemey w Berlinie nie dość Austryę 
pop'erają. Mówoe krytykuje stanowisko hr. 
Khevenbńllera, delegata austryackiego w obra- 
dach nad konwencyą oukrową w B ukseli. 

Co się tyczy prognozy ministra skarbu 
w sprawie podniesienia się cen cukru, to fa- 
ktyoznie podniesienie się cen nastąpić może, 
ale nie musi. Przyczyną tego, że w roku bie- 
żącym ceny cukru na targu światowym się 
podniosły, jest, zdaniem mówoy, nispomyślny 
zbiór buraków w Europie środkowej, jakoteż 
operavye firmy franonskiej Say, którą ostatni- 
mi czasy opanowała światowy targ cnkrowy. 

Następnie zajmuje się dr. Kolischer stano- 
wiskiem Anglii wobao konwencyi brukselskiej 
i wyraża wątpliwość, czy Anglia obłoży cłem 
karnem cukier premiowany, pochodzący z jej 
autonomicznych kolonii. W dalsgym ciągu po- 
lemizuje mówca szczegółowo z onegdajszymi 
wywodami p. Baernreithera. Co się tyczy py- 
tania, jak wobec nieprzystąpienia Rosyi do 
konwencyi ukształtuje się nasz stosunsk do 
tego państwa, to należy zaznaczyć, że wysoko 
premiowany cukier rosyjski tuż nad granicą 
austryacką można otrzymać po cenie o wiele 
niższej, aniżeli każdy inny onkier, i jeżeliby 
ten cnkier rosyjski przyszedł na targ w cenie 
6 franków, to nastąpiłoby zalanie nim rynku 
austryackiego. Naturalnie stać się to może 
tylko wtedy, jeśli Rósya do konwencyi nie 
przystąpi. Że my nad rozwiązaniem tej kwe- 
Styi, jak się nasze stosunki do Rosyi ukształ- 
tują, nie potrzebujemy łamać sobie głowy, jest 
rzeczą bardzo przyjemną, ale politycznie nie- 
sympatyczną. 

Mówca kończy oświadczeniem, że proje- 
ktowana konwenoya działa paraliżujęco i osła- 
biająco na naszą produkcyę. Stronnictwo mów- 
cy, godząc się na projekt w sprawie rejono- 
wania buraków, zwalczać jednak będzie koz- 
wencyę, ponieważ w dzisiejszem brzmieniu 
jest ona niekorzystną dla gospodarstwa w Au- 
stryi i dla najsłabszego ze słabych, to jest dla 
nowo powstającego przemysłu onkrowego w Ga- 
licyi, który paraliżuje i gnębi. 

P. Lemisch oświadcza, że niemieckie 
stronniotwo ludowe głosować będzie za kon- 
wencyą i podnosi, iå rolnicy z krajów alpej- 
skich przyłączają się do żądań, podniesionych 
przez hodowców buraków w krajach sude- 
okich. Wita z zadowoleniem fakt, iż Austrya 
podczas obrad w Brukseli występowała wobec 
Węgier samoistnie. Wskutek zniesienia pre- 
mij eksportowych, zyskano 18 milionów. — 
Mówca żąda, by z tych pieniędzy przyzna- 
no pewną część gminom sa prowadzenie agend 
z poruogonego zakrean działania. 

Na tem o godzinie */13%-giej obrady prze- 
rwano, poczem o godzinie '/,4-tej rozpoczęto 
dalsze obrady. 

P. Urban oświadcza się za przyjęciem 
konwencyi. P. KEilenbogen wnosi, aby nie 
przyjęto do wiadomości podwyższenia podatkn 
cukrowego, a w razie odrzucenia tego wniosku 
proponuje, by podatek od cukru zniżyć na 12 
koron od 100kilogramów. Gdyby i tego wnio- 
sku nie przyjęto, to proponuje podatek kon- 
sumoyjny zniżyó na pierwszy ról o 6 koron, 
a na dalsze trzy lata o 2 korony co roku. 

Przemawiali jeszcze p. Leoher przeciw 
rejonowaniu buraków, a za przyjęciem konwen- 
oyi pp: Morsey, Kalp, Kudela i Fiondor. Na 
tem dyskusyę wyczerpano i posiedzenie zam- 
knięto. Następne dziś, 

Wiedeń 23 stycznia. Wozoraj o 2 popolu- 
dniu zebrała. się Izba panów. Nowi ozłonko- 
wie Izby złożyli przyrzeczenie. Przed przej- 
ściem do porządku dziennego udzieliła Izba 
prezydyam pełnomocnictwa odesłania ustaw 
cukrowych bez pierwszego czytania do komi- 
syi, złożonej z 16 członków. Nastąpiły obrady 
nad ustawą o handlu domokrążnym i przeka- 
zano ją komisyi ekonomicznej. Przyjęto we 
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onkrowa w celn nkonstytuowania się. Następne 
posiedzenie Izby panów w piątek 30 stycznia. 


Mały fejleton. 
Szczęście pana Rafała. 


Pan Rafał siedział w wygodnym fotelu 
z cygarem w ustach, w kącie wiełkiego poko 
ja. na drugiem piętrze, w kamienicy, będącej 
od lat kilku jego własnością takularną, i wspar- 
ty o tylną poręcz wpatrywał sią z uwagą w 
dymki, puszczane z wonnego cygara i — my- 
ślał. — Czynność tę napozór niezbyt wytęża 
jącą, powtarzał o jednej i tej samej porze ka- 
żdego dnia, od lat już blisko dziesięcin. Cóż 
mogło być przedmiotem tych głębokich kombi- 
bacyj pana Rafała? — Powiem pod najwię- 
kszym sekretem, że rozważał on i kombinował 
wszystkie za i przeciw, Czy się żenić, czy nie 
żenić? — Dziś dobiegał murok 40 życia, więc 
zrozumiał, że dobiegał też kres wszelkich kom- 
binscyj matrymonialnych i albo należy chwy- 
ció pochodnię Hymenu, albo pchać dalej taczki 
kawalerskiego żywota. Rozważał wszystkie oy- 
taty znakomitych myślicieli o małżeństwie, 
z których jedno zwłaszcza zdanie, wypowie- 
dziane przez męża śp. K:avtypy do jednego 
ze swych uczni, który go pytał w tym wzglę- 
dzie o radę, brzmiało: „cokciwiek wybierzesz, 
jednako żałować będziesz“, najwięcej mu przy- 
padło do gustu. 

* Na dole, w tym samym domu, w oficy- 
nach, w pomieszkanku, składającem się z po- 
koiku i kuchni, mieszkali państwo Miohałowie, 
od let kilku stróżowie tej kamienicy, którzy 
w chwili nabycia tego doma na włesność przez 
p. Rafała, zgłosili się do niego i obięli waku- 
jącą właśnie posadę. W trzy miesiące po wpro- 
wadzeniu się pp. Michałów urodził się im cbło- 
pak, którego do chrztu św. trzymał p. Rafał. 

Byłoby to zresztą dość przykładne mał- 
żeństwo, gdyby nie jedna wada, a mianowicie 
ta, że często, w razie odmiennych zdań w o 
bopólnej pogawędce, posługiwali się, jako lu- 
dzie prości, dobitniejszą jeszcze argumentacyą, 
co zresztą w tych zwłaszcza sferach jest raeczą 
dość powszednią. 

Poza tem p. Michał nie pił, pani Mioha- 
łowa była rządną gosposią, dziecko swe kocha- 
li nad życie, byli więc woale dobranem sta- 
dłem. 

W ostatnich czasach głośno było w mie- 
ście o kiiku śmiałych napadach i włamaniach 
do pomieszkań, zwłaszcza osób, mieszkających 
samotnie, więc p. Rafał nararał stróżowi da 
wać baozuośó na osoby, wchodzące do kamie- 
nicy, a także kazał porobić sztuczne zamki do 
drzwi i szuflad, gdrie miał przechowane swoje 
walory. 

Raz w niedzielę popołudniu, posprzeczali 
się ze sobą Michał s Michałową, a mąż był tą 
stroną, która ostatni wypowiedziała argument, 
dość zresztą dobitny, poczem, nie czekając na 
odpowiedź, wybiegi szybko na ulicę. — Jego 
żona, jak zwykle kobista, chcąca zawsze mieć 
ostatnie słowo, zaozaiła się w tramie na swego 
Michała i cierpliwie czekała powrotu małżon- 
jka. Mrok jnaż zapadał, gdy Michałowa, wyj- 
rzawszy raz jeszoza przez bramę, zobaczyła 
męża z fajką w ustach, jak z dobrą miną wra- 
cał do domu. Ukryła się więc dobrze za bramą 
i podniosła miotłę... Nie spostrzegła jednak, że 
właśnie z przeciwnej strony trotuarem szedł 
p. Rafal na swój zeyil; sżans przedmwieczorny. 
To tek wchodzącego pana Rafuła grzmotnęła 
z taką siłą w kark pięścią, że się biedak aż 
zatoczył i cylinder spadł mu z głowy. Micha- 
lowa, widząc, oo się stało, przelękła się bardzo, 
zasanęła chustkę na twarz i wybiegła na uli- 
cę, gdzie zbliżającego się męża chwyaiła za rę- 
kę i woiągnęła do najbliższej bramy. Pan Ba- 
fal, mając głową nabitą myślami o zbójach, 
czatnjących na jego dobro i życie, a w kiesze- 
ni rewolwer, sięgnął poń i stanął w pozycyi 
obronnej, oczekując dalszych ztaków. Widząc 
jednak, że na ranie nic mu jnź więcej nie za- 
graża, obmacał sobie kark z obawy, Czy azty- 
let, którym niezawodnie zbój zamach uskute- 
oznił, rzeczywiście chybił celu, 8 uspokojony 
pod tym względem, poszedł pośpiesznie do sie- 
bie i zadzwonił. 

Po dłaższem dzwonieniu wszedł Michał, 
któremu pan Rafał opowiedział szczegóły za- 
maohu, a mianowicie, że zbój był przebrany 
za kobietę, u którego pomimo ciemności doj- 
rzał ciemny zarost na twarzy (stróż odetchnął 
głęboko) i upomniał raz jeszcze Michala, aby 
był pilniejszy w dozorze domu — wreszcie o- 
biecał dać 20 złotych temu, ktoby odkrył spraw- 
cę zamachu. Oddaliwszy wreszcie stróża, obej- 
rzał jeszcze raz wszystkie zamki u drzwi i 
szuflad i udał się do miasta w celu uwiadomie- 
nia policyi. Na drugi dzień p. Rafał był bo- 
haterem dnia; pisanu o nim i mówiono Wszę 
dzie, a nawet jedna z poczytnych ilnstrowa- 
nych gazetek podała chok tekstu także ilustra- 
cyę sceny całej, przedstawiającą zbója z brodą 
pu pas, w snkniach kobiecych, godzącego no- 
żem w cylinder wchodzącego do tunelu sta- 
ruszka. 

Zdaryenie to było epokowem w życiu pa- 
na Rafała, bo zaraz następnego dnia, odbywe- 
jąo zwykłą siestę, zerwał się raptownie z fo- 
telu, jak człowiek zdecydowany na krok sta- 
nowczy, przeszedł się szybko kilka razy po 
pokoju, potem ubrał się bardzo starannie, obej- 
rzał z uwagą ze wszystkich stron w lustrze i 
wyszedł na ulicę. 

W kilka tygodni po tem, w parafialnym 
kościele mogli byli słyszeć ci, którzy po skoń- 
ogonem kazaniu jeszcze czego dowiedzieć się 
pragną, krótką zapowiedź, zaczynającą się od 
słów: „Do stanu małżeńskiego zabierają się: 
Wielmożny pan Rafał z panną Anną* itd. 

Krótko przed ślabem p. Rafała przyszła 
Michałowa zapłakana z dzieckiem na ręku do 
jego pokoju, dziecko postawiła na ziemi, a sama 
padła do nóg p. Rafała i wyznała całą prawdę, 
że tym mimowolnym zbójem była ona, a cios 
był przeznaczony dla jej ukochanego Michała, 
ale Opatrzność inaczej zrządziła i że xiądz na 
spowiedzi tylko pod tym warunkiem dał jej 
rozgrzeszenie, że pana swego przeprosi i całą 
mu prawdę wyzna. — Pan Rafał naprzód po- 
czerwieniał, potem się masrożył grożnie jak 
lew, a potem zaczął od słów: 

A czemuś mi tego prędzej nie powie- 
działa, teraz jnż klamka zapadła! 

Przestraszona kobieta spojrzała na klamkę, 
potem błagalnym wzrokiem na pana Rafała, 
który tymczasem przypatrywał się bosym no- 


wszystkich ozytauiach natawę O ustaleniu ter- | gom dzieciaka i zaczął z góry nabierać Micha- 


minów wekslowych. Do komisyi dla sprawy i 
cukrowej weszli z Polaków pp.: Badeni i Lu- | 
bomirski. O godz. */,3 posiedzenie zamknięto. | 
Po plenaruem posiedzeniu zebrała się komisya 


łowę, jak może dziecko w takie zimno boso 
atawiać na podłodze, śe nio łatwiejszego jak o 
szkarlatynę, na którą jeszcze dotychczas nie 


wynaleziono serum; Michałową odrzekła, że | doniósł 


dziecko nie ma trzewiczków, bo nie ma ze co 
mu ich kupić. 

Twars p. Rafała złsgoduiała w jednej 
chwili i kazał natychmiast, aby jego szewe 
przyniósł odpowiednią parę dla małego — po- 
tem, przeszedłszy się po swym pokoju tam i 
napowrót, oo miał zwyczaj czynić zwykle 
przed każdą stanowczą decyzyą, kazał za- 
wołsó Michałowej męża, a dziecko tym- 
czasem zostawió u siebie. Po odejścia stró- 
żowej, pogłaskał p. Refał, dzieciaka po główce, 
dziecko się naparło zegarka i za chwilę sie- 
dzieli obok dobic na łóżku, a malec bawił się 
zegarkiem. Pan Rafel gdy posłyszał zbliżające 
się kroki, zerwał sę szybko i przybrawszy po- 
ważną postawę, odezwał się do wchodzących w 
te słowa: 

— Stało się! od dziś za 3 tygodnie mój ślub, 
i Michał na cały dzień pójdzie do państwa W. 
do obsługi. Jeżeli choscie i nadal zatrzymać 
miejsce w moim domu, to musicie mi zaraz 
przysiądz oboje, że odtąd jedno na drugie ni- 
gdy ręki nie podniesie! Przysięgacie na Boga 
Wszechmogącego ? 

Stała się cisza i tylko słychać było tyka- 
nie zegara ściennego. - 

— No, gadajsie wreszcie, tak oczy nie!“ — 
powtarzał p. Rafał. 

— Kiedy bo — proszę łuski Wielmożnego 
Pana, odzywa się nieśmiało Michał, możeby 
wystarczyło słowo onoru ? 

Nie, — rzeknie pan Rafał — przysięga- 
oia? po raz pierwszy, drugi i trzeci! 

—  Przysięgamy! — odrzekli razem oboje 
i po skończonej ceremonii wyszli wraz z 
dzieckiem. 

Za chwilę znów dzwoni p. Rafał, woho- 
dzi Michałowa, a mąż czeka na schodach. 

A pan Rafał tak mówi. 

— Ja rag danego słowa nigdy nie łamię; 
choć bez przysięgi. Przyrzekłem temu, kto 
sprawcę zamachu odkryje, 20 złotych nagrody. 
Nagroda ta należy się słusznie wara Michało- 
wa.. — i mówiąc to, wręcza jej dwa bankno- 
ty dziesięcioguldenowe. 

Ta uradowana i przestraszona pada znów 
na kolana i woła: 

— A toż xiądz na spowiedzi święte słowa 
powiedział, że dobre jeszoze nieraz i na tym 
świecie bywa wynagrodzone! 

Uśmiechnął się p. Rafał i odrzekł: 

— Nie radzę wam jednak tego dobrego na 
mej osobie drngi raz próbować. 

Michał dowiedziawszy się ọ tej niespo- 
dziance od żony na schodach, rzekł sentencyo- 
nalnie : 

— Jak to dziwne u tych Państwa, nie wie- 
dzieć czasem co się komu spodoba, a co nie? 
ct, moja baba walnęła go w kark i dostała za 
to 20 zl, a dziecko trzewiki. Oby się tacy pa- 
nowie na kamieniach rodzili!* 

Tak to bywa na świecie; nia wiedzieć oga- 
sem od czego zawisło szczęście człowieka... 
Szozęścia para Rafała datuje się stanowczo od 
owego poczęstunku stróżowej. — gdyż jest on 
dziś kompletnie zadowolony » losu, nie przesia- 
duje tak długo w fotelu jak dawniej, i chodzi po 
domu zawsze w tureckim szlafroku i w pięznie 
wyszywanych przez żonę pantoflach... 

Jan Korwin. 


KRONIKA. 


Lwów 28 stycznia. 

X. arcyblskup Szaptycki jest ciągle jenzcze 
bardzo chory. Przed kilka dniami donieśliśmy, że 
nas'ąpiło lekkie polepszenie, ale, jak nam donosi 
dzisiaj prof. Wiczkowski, zaszły dwie nowe kom- 
plikacye, mianowicie pacyent dostał zapalenia żyły 
i zapalenia epłnonej. Stan chorego jest ciężki. 

Mianowania. Prezydent ministrów zamiano- 
wał: starszego komisarza Wacława Jełowiekiego 
i sekretarzy Jana Niewiadomskiego i Władysława 
Skałkowskiego starostami. Komisarzy powiatowych : 
Kazimierza Grabowskiego, Zygmunta  Pajączkow- 
skiego i Władysława  Kowalikowskiego sekreta- 
rzumi namiestnictwa, a komisarzy powiatowych 
Zenona (Qłażowskiego i Justyna Szwedzick:ego 
starszymi komisarzami p owiatowymi. 

Wielkie polowanie odbyło się 20 i 21go 
bm, w Porchowie u p. Artura Zaremby Cieleckie- 
go. Byli na niem: pp. namiestnik Piniński, który 
zaraz na pierwszem stanowisku położył dwa ko- 
zły, marszałek Jan Urbsński, starosta Pietruski, 
znany pisarz Abgar'Sołtan (Abgarowicz z Dubien- 
ka) hrabiowie Zborowscy i Mniszkowie, Juliusz 
Cielecki, Leszsk Cieński, Potworowscy, hr. Aleks. 
Potocki i Adam Głażewski, Padło pięć dzików, 
25 kozłów, 120 zajęcy i 6 lisów. Polowanie 
powiodło się więc świetnie. Serdeczna gościn- 
ność zacnego gospodarza, doskonałe humory 
gości, pięknu pogoda i wyborny wynik łowów, — 
wszystko to razem złożyło się na bardzo przyjemną 
zabawę, która długo zostanie w pamięci jej ucze- 
stników. ; 

Dwie pleśni Galla na chór żeński wykonano 
niedawno na koncercie w Brukseli z wielkiem po- 
wodzeniem. Donosi o tem znany w świecie muzy- 
kalnym tygodnik S*gnale, wychodzący w Lipsku. 

40-ta rocznica powstania. Wesoraj od- 
bywało się rano i popołudniu w sali ratuszowej 
walne zgromadzenie Tow. uczestników powstania 
w r. 1868. Prezesem Towarzystwa wybrano pono- 
wnie ks. Adama Sapiehę, wiceprezesem p. Chamoa, 
a do wydziała powołano pp.: Karola Kalitę, Sta- 
nisława Niemczynowskiego, Hipolita Pietraszkiewi- 
cza i Józefa Tscharnera, Gdy weteraui wychodzili 
z Bali ratuszowej, urządziła im czekająca przed 
gmachem, bardzo licznie zgromadzona młodzież gi- 
mnazyalna owacyę. Wśród śpiewów patryotycznych 
odprowadziła młodzież weteranów aż do teatru na 
przedstawienie „Dyktatora*, Przed teatrem zdjęła 
młodzież kapelusze I zaśpiewała „pieśń legionów“. 
Imieniem weteranów podziękował p. Machan mło- 
dzieży za owacyę i wezwał ją do rozejście się. Na 
to wezwanie rozeszła się młodzież spokojnie do 
domów. 

Gdy w teatrze miejskim grano „Dyktatora* 
odbywało się jednocześnie w teatrze ludowym pa- 
tryotyczne przedstawienie. W szozelnie sapełnionej 
publicznością sali wygłosił p. Bronisław Laskowni- 
oki „słowo wstępne* o powstania w 1868 r., po- 
czem odegrano Świetnie 4-aktową sztukę Boleała- 
wicze „Belweder“. 

Dla uczczenia zmarłych powstańców 4. p. Stan. 
Dulęby i Józefa Kruszewskiego zbiorą się dziś we- 
terani w kościełe Bernardynów o godz. 29/, i na 
tem zakończą się uroczystości jubileuszowe, 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W so- 
botę dnia 24 b. m. P. J. Tenner: O Bziuce ożyta- 
nia, część II. Zakład chemiczny Uniw. Długosza 6. 
Początek o godz. 6, -— P. T. Witwicki: Sybir i ko- 
lej sybirska (z obr. świetln.). Zakład fizyczny Uni- 
wersytetn Długosza 8, Początek o goda. 7'/,. 

P. Franciszek Slęk,, dyrektor miejskiej 
Kasy oszczędności w Krakowie, ustępuje —- jak to 
wczorajszy nasz telegram z Krakowa -—— 


f palekiej 


z tej posady. W ozasie swej dłagołetniej gorliwej 
pracy obywatelskiej dyr. Slęk pozyskał sobie w oa- 
lym kraju niepodzielny szaoonek i sympatyę, a oi 
wszyscy, którzy wspólnie s nim pracowali, czują 
Żal głęboki, że tracą tak zacnego kolegę i szefa. 
My ze swej strony również wyrażamy p. Niękowi 
podziękowanie za jego obfitą w owoce działalność 
i życzymy mu caerstwego udrowia w dalszem pry- 
watuem życiu. 

Pan Slęk ustępuje z powodu nadwątionego 
Żmudną pracą zdrowia, oraz se względu na to, że 
przekroczył już i wiek i lata służby oznaczone w 
statncie krakowskiej Kasy oszczędności, jako ma- 
ksymalne, mianowicie 86 lat słażby i 66 lat ży- 
cia, służył bowiem lat 86, o liczy obecnie 68 rok 
Życia. 

Brak Soli. Z Brodów donosi korespondent do 
Nowej Reformy: „Rzecz nie do uwierzenia, n 
przecież prawdziwa ! Już od kilku dni jesteśmy 
bez solii Za topkę, jeśli kupiec jakiś ją posiada, 
każe sobie płacić 40 do 50 hal. Usprawiedliwia 
się tem, że sprowadza od kupców z innych mia. 
ateczek i to ich tyla kosztuje“, 

Dodatkowa imatrykulacya studentów na 
uniwersytecie lwowskim odbędzie się w poniedzia- 
lok 26 bm. o godz. 12 w południe 

Pchnięcie nożem. Ogcomne zbiegowisko i 
zamieszanie wywołała wczoraj wieczór o godzinie 
Bej straszna awantura w pasażu Mikolascha. Znany 
lwowski złodziej, Józef Adamowski wszczął bójkę 
z niejakim Wojciechem Lewickim, a wśród niej åo- 
był noża i przebił Lewickiego. Po popełnieniu 
zbrodni usiłował się Adamowski ukryć w kawiarni 
kryształowej, sle tu schwycono go i oddano w rę- 
ce policyi. Rannego Lewickiego opatrzyło pogoto- 
wie Towarzystwa ratunkowego; życiu jego nie 
grozi żadne niebezpieczeństwo. 


Zamarzniętą kobietę znaleziono wozorej le- 
Żącą na jednej z ławek na plantucyach na placu 
Halickim. Poznano w niej obiłąkaną kobietę znaną 
wə Lwowie z tego, że tańczy i Śpiewa na ulicach 
miasta. Przeniesiono ją do dozorcy domu w Banku 
hipotecznym i tu po dłauższem nacieranin przywró- 
cono ją do życia. i 

+ Henryk Grablński, uzdolniony malarz - arty- 
sta zmarł wczoraj we Lwowie w 68 r. życia. Š. p. 
Grabiński odbywał studya malarskie w Wiedniu 
u wybicnego pejsażysty, profesora Zimmermana, na- 
stępnie kształcił się w Paryżu i Monachium. Przez 
dwu lata pracował jako profesor w akademii sztuk 
pięknych w Krakowie, lecz musiał tę posadę ry- 
chło opuścić, nawiedzony paraliżem nóg, który mu 
nie pozwolił już do końca życia opuszczać wónka. 

Artysta znany i ceniony, gorący patryota, był 
jako malarz jednym z naszych najzdolniejszych 
pejsażystów. Temata do swych wziętych dzieł ozer- 
pał zawsze z motywów uwojskich. Piękności ziemi 
rodzinnej przedstawiał w swych obrazach tak pię- 
knie, jak mało który ze współczesnych mu malarzy 
polskich. W każdym jego obrazku było ogromnie 
dużo poezyi, ciepła i jakiejś melancholii. Niechaj 
ta ziemia, którą tak akocbał, lekką ma będzie. R. i. p. 

Niezwykłą kradzież w zamku cesarskim ro- 
syjskim w Peterhofie popełniono niedawno. Złodzie- 
je włamali się w nocy do zamku i pokradli mnó- 
stwo klejnotów, zegarów, ogromnych ciężkich rześb 
marmurowych i bronzowych i wiele innych koszto- 
wności. Po energicznem śledztwie, przeprowadzo- 
nem przez policyę, przekonano się, że sprawcami 
kradzieży byli chłopi okoliczni. Skradzione rzeczy 
odebrano im, ale wiele posągów i rzeżb znałeziono 
zupełnie zniszczonemi. Dzienniki, donoszące o tej 
kradzieży, opstrzyły gwoje Sprawozdania trafnemi 
uwagami. Zaznaczają one, że od pewnego czasu 
mnożą się kradzieże w Rosyi eorat bardziej; kra- 
dzieże całych stad koni w Besarabii' są na porząiku 
dziennym. Nieduwnu skradziono trójmasztowy okręt, 
innym znów razem lokomotywę, ale w jaki sposób 
zdołano popełnić kradzież w Peterhofie, w zamku, 
w którym mnóstwo posterunków policyjnych i do- 
zorców czuwa dzień i noo całą, w jaki sposób sdo- 
lano te przedmioty przenieść przez park, w któ- 
rym przechadzają się znowu posterunki żandarme- 
ryi — to już jest nie do pojęcia — 'chyba jakieś 
nadzwyczajne szczególniejsze okoliczności grały tu 
rolę. Ostatnia owa kradzież wywcłała w Petersbur- 
gu ogromne utyskiwania na policyę. 

Z Filharmonii. Z powodu nagłej słabości 
Stelli Dyez, program koncertu sobotniego został o 
tyle zmieniony, że oprócz W. Grąbczewskiego przy- 
ją? współadział Henryk Melcer, pianieta. 

Niezwykłe powodzenie we wozorajszym kon- 
cercie W. QGrąbczawskiego, jak również występ tak 
znakomitego pianisty jak Melcer, zapewni nieza- 
wodnie aobttniemu koncertowi wielkie powodzenie. 
Molcer grał w dniu 14 b. m. w Wiedniu, gdzie 
zdobył olbrzymie powodzenie i otrzymał zaprosze- 
nie na szereg koncertów w marcu br. — W. Grąb- 
czawski wyjeżdża w niedzielę z powrotem do War- 
szawy, gdzie jnż we wtorek śpiewa w op. „Mazepa“, 

„Biały węgiel“. Sile spada wody w rzekach 
górskich, tak lisznych w naszym kraju, poświęci- 
liśmy niedano artykuł, zachęcając wiaściwe sfery 
do wdrożenia akcyi celem zużytkowania tej siły 
do przeuwysła. Sprawą tą zajęło się teraz nasze 
dzielne i zasłużone Towarzystwo politechniczne. 
Wygłosił w niem odczyt inż. Maurycy Altenberg 
„O wyzyskaniu sił wodnych*. Odczyt ściągnął zna- 
czny zastęp słuchaczy. Prelegent na podstawie 
obszernie i Bzczegóiowo zestawionego materyału 
z centrali elektrycznych, pędzonych siłą wady 
(w Skandynawii, Szwajcaryi, Franeyi, Włoszech, 
Hiszpanii itd.), przedstawił, jakiem boguctwem wą 
nasze rzeki górskie i jeziora tatrzańskie, Biały 
węgiel — tak nazwano siłę wody — stał się %ró- 
dłem przemysłu kiajów, nie posiadających węgla 
czarnego dobywanego x ziemi. W ożywionej dyaku- 
syi, dotyczącej najżywotniejszych spraw ekonomi- 
cznych naszego kraju, zabierali głos: prof, Byro- 
czyński, inżynierowie Bokolnicki, Libański i Anger- 
mann, rektor politechniki Fiedler i wiela innych. 
Wnioski będą przedmiotem obrad wydziału głó- 
wnego Towarzystwa politechnicznego, który zająć 
się ma wprowadzeniem sprawy „wyzyskania sił 
wodnych“ na tory praktyczne. 

Maskarady ra lodzie odbędą się w niedsie- 
lę 1 lutego i w poniedziałek 2 lutego b.r. na Bta- 
wach Panieńskich, Podczas maskarady przygrywać 
będą muzyki 30 i 80 p. p Początek o godz. 4 pc 
południu, 

Wybory do rady powlatowej w pow. łań- 
ceuckim odbędą się x grupy gmin wiejskich 26 lu- 
tego, z grupy gmin miejskich 28 lutego, 8 z gru- 
py większych posiadłości 2 maros, 


Lwa ranionego kopią nawet osły. Pod - 


taką trafią etykietą podaje krakowski Głos Na: 
rodu następujący urywek z artykułu niemieckiego 
dziennika na Szląsku Nulesia. który jest zbiorowi- 
skiem kłamstw i potwarsy ski*rowanych przeciwko 
Polakom: „Polska szlachta chce odrestaurować za- 
mek królewski na Wawelu. Dotąd znajdują się tam 
koszary, a poprzedni minister wojny bar. Kriegs 
hammer, który zbadał tajniki wielkopolskiej poli- 
tyki nie chciał oddać zamku szlachcie, Dlatego 
występowali Polacy przeciw *o niemu, teraz sądzą, 
że nowy minister, który jeszcze nie zbadał tajemnic 
intrygi. nie będzie stawiał przeszkód 


Ubezpieczenie losów od strał 


w razie wylosowania najmniejszej wygrany 
na całv rok 1903 przyjmują 


Sokal & Lilien 


Dom bankowy I kantor wymiany. 
Xleceniasprowincyi sałatwiamy odwrotną pocztą. 


Rz. TS 
wszechpolskiej propagandzie. Właściwe ich cele i 
pobodki wyjaśnił Sombratowycz w swej broszurze 
„Polonia irridenta* ściśle przedmiotowej i dlatego 
mamy nadzieję, że i nowy minister wojny nie bę- 
dzie służy? polskim zachciankom...* 

Zasiłki Z reszty nchwalonego przes Sejm na 
rok 1902 ryczałtu na ochronki przyznał Wydział 
krajowy na rzecz powstać mających lub na dokoń- 
czenie iatniejących ochronek zasiłki: Ruskiej o- 
chronce dla dzieci w Peczeniżynie w kwocie 50 
koron, Tow. Pań ów. Wincentego a Paulo, jako 
komitetowi założyć się mającej nowej ochronki dla 
biedn»oh i bezdomnych dzieci w Przemyślu w kwo- 
ĉie 150 kor., ochronce dla małych chrześcijańskich 
dzieci im. dw, Wojciecha w (Gorlicach w kwocie 

koron, wreszcie sześciu ochronkom dla dzieci 
szkolnych w Śzynwałdzie, Skrzyszewie, Żdżarach, 
Świniej górze, Jastrzębce i Wołkach pod Tarno- 
wem 400 koron. Wydział krejowy, po zbadaniu 
Sprawy nchwalił udzielić zasiłek w kwocie 2000 
oron z funduszu dyspozycyjnego dla robotników 
bozbawionych pracy wskutek pożaru i zalania ko- 
palń węgla w Jaworznie. 


~ Zarząd powszechnych wykładów uniwer- 
Syteckich ogiasza szereg wykładów prof. dr. Nus- 
bauma „O təoryach rozwoju (ewolncyi) Świata or- 
kanicznego*, Wykłl:dy rozpoczną się od niedzieli 
«m. w sali Zakładu chemicznego przy ulicy 
Dłagosza 1. 6. 


, Śmierć pod kołami pociągu. Wezoraj wie- 
ör wrącał do domu na Zniesienie, zmęczony cało- 
dzienną pracą, Józef Bluskiewicz, 42-letni męśczy- 
zna, dozorca torów kolejowych. Mróz był wielki, 
więc biedny człowiek otulił gię kożnehami, nasa- 
zil ogromną czapkę baranią na uszy i szedł szybko 
crem, Owinięty fotrami nie usłyszał, że tuż za 
mm pędzi pociąg. Maszynista ujrzawszy idącego, 
ż powodu ciemności za późno, nie miał już czasu 
satrzymać pociąga i biedny dozorca dostał się pod 

Olu, które go okropnie rozszarpały. Zwłoki odsta- 
lono do kostnicy na Zniesieniu. 

Dodatki pensyjne woine od podatków. 
Trybunał administracyjny rozstrzygnął wczoraj za- 
8adniczą kwestyę, Czy nadzwyczajne dodatki pen- 
Syjne woine są od podatku. Majorowi Schabertowi 

Tacu, który miał dodatek 631 zl. rocznie za 
rang otrzymaną w wojnie, chciano od tego dodatku 
Pobra podatek osobieto-dochodowy. P. Schubert 
Wniósł przeciw temu zarządzeniu rekurs, a trybu- 
nał administracyjny rozstrzygnął. iż dodatki takie 
me podiegają opodatkowaniu. 

. Zmarli. Stanisław Dulęba, żoinierz 1868 r. 
rewident kolei państw. w Stanisławowie zmarł we 
ko owie, — Antonina Makuszowa, żona inspektora 

lei puństw, zmewła we Lwowie, — W Złoszowie 
amar? Jan St. Biliński, emer. dyrektor urzędów 
Pomogn, aądu obwod. 

Stan powietrza. T. og. 6 rano — 15, w poi, 
—8 R. Bar 770. Spada. Pogodnie. 


Między prawnikami. 

: . Dopiero niedawno się ożeniłeś, a już je- 
toń tak przygnębiopy... 

B. Ach! gdybym tak mógł założyć rekurs... 
4. Na jakiej zasadzie prawnej ? 

B. Z powodu braków „formalnych“: nio, tyl- 
ata i tiurniura,,, 


ko w 


w „Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
PIątek po raz lszy „Monna Vanna“. Występ To- 
Parzystwa francuskiego. — W sobotę „Faust“. — 
niedzielę o godz. wpół do 4tej „Jaś i Małgosia”; 
9 gods. 7mej „Wolny strzelec". — W poniedziałek 
„Dyktatore, — We wtorek „Halka“, 


W; Repertuar Filharmonii Iwowskiej. W sobotę 
ielki koncert filharmoniożny ze współadziałem 
sktora QGłrąbczewskiego, artysty opery Warszaw- 

skiej i Henryka Melcera, pianisty. Program: I. 1) 

Wagner: Marsz z op. „Tannhäuser“. 2) F. Liszt: 
oncert Es-dur, odegra s tow. ork. H. Molcer. 
Czajkowski: Arya z op. „E. Onegin“, odśpiewa 

aA Grąbczewski. — II. 1) Ch. V. Alhan: Maraz 
àlobny. 2) Massenet: Arya z op. „Herodyada* od- 

Plewa W, Grąbczewski. — III, 1) Brahms: Inter- 

Mezzo, b) Sinding: Impromptu, c) Moszkowski: 

m da koncertowa, odegra H. Meloer. 2. a) Tessu- 

Ge nJa Śniłam*, b) Kratzer: Dumka, odśpiewa W. 

7 ąbczewski.(Początek wyjątkowo o godz. pół do 
9]. Ceny miejsce zniżone). — W niedzielę Kon- 

cort Popularny. — We wtorek koncert symfoniczny. 

A Centralne bluro ogłoszeń, dzienników i 

y wera, reklamy, z komfərtem urządzone, otworzył 

V Wiedniu, VI, Getreidemarkt 18, p. Adolf Chu- 

ynski, — Życzymy temu polskiemu, jedynemu w 

B tedniu tøgo rodzaju przedsiębioratwu „Szczęść 
otet, 


Literatura i sztuka. 


. Z teatru. Wczoraj ku ucsozeniu rocznicy po- 

Stanią styczniowego odegrano po raz pierwszy 
y Yktatora“, 4 aktowy dramat Jerzego Żuławskiego, 
res na tle powstania z 1868 r. Autor „Dykta 
jako dr. Żuławski znany był dotychczas głównie 
my liryk, napisał też kilka prao ściśle filozofi- 
- ya zaliczano go zań do literackiego obozu mło- 

| Polski“ krakowskiej, Jednakże podczas gdy 
kanma literackiej „młodej Polski" przywykliómy 
z sofy pojęcie pewnego niezdrowego moderuizmu, 
an, nścią stwierdzamy, Że autor „Dyktatora* w 
= daj modernistycznego obozu talentu swego 
a wypaczył, lecz zachował go świeżym i zdro- 

Jm, że nie goni za niejasnymi ideałami estetycz- 
dymi, lecz interesuje się realnemi, żywotnemi dla 
Wszystkich sprawami i potrafi w nich zaczerpnąć 
Wątka dla swej twórczości. I jeżeli jego WCZOrAjSZA 
sztuką, którą debiutował na polu dramaturgii, po- 
dzięki „SIĘ i zdobyła powodzenie, to stało się to 
zaa ©) rzeczywistym zaletom, a nietylko dzięki 
ki ste) ohwili i zwykłej pobłażliwości, z jaką 

SznoŚć przyjmuje utwory patryotyczne. 

» ktator* nie jest bynajmniej tzw. bombą 
kami, PBL nie posługuje się frazesami i okrzy- 
nA scenę sry ją na tani poklask, nie wprowadza 
Scen bał alk i strzelaniny. Przeciwnie, unika antor 
a akcyę "wych, unika bombastu szowinistycznego, 
pisanych ać przeprowadza głównie w dyalogach, 
Jących nie; erszem nadzwyczaj jędrnym, a zawiera- 

Diejąko A k 
całej sztuce Psychologiczna esBencyę powstania. 
Główną zaš jej nie występuje ani jeden Rosyanin, 
cze, as OSIĄ jest postać Maryane Langiewi- 
lową, DJĄGA ten tragizm, tę fatalność dzie- 
; ra zawisła nad niesi i 
r. „gańem powstaniem 


; ge za0zyna się prologiem, który przed 
Stać ubra FPowiada Nieznajomy (p. Kamiński), po- 

3 w czarny strój błazeńshi. Autor przez 
Powiada, że wyprowadzi na scenę cienie 
> galwaniznjąc do krótkotrwałego życia 
gwoli zabawy publiczności to, co było 
tości o wiele wznioślejszem i straazniej. 
©, że chociaż głównymi postaciami sztuki 
generałowie, to jednak bohaterem właściwym 
OR” tłum tych, co szli na Śmieró bez 
stuki ; o mE Nieznajomy daje znak rozpoczęcia 


4d siawia się niewidzialnie w każdej | 


andn ZZA OOO ZOZ. 


R chwili, jako złowróżbny, ironiczny sym- | wielkich banków 


bol fatalismu dziejowege. 
Po prologu oddeklamowanym następuje prolog 


sceniczny. Scena przedstawiu wnętrze szlacheckiego | zamierza 
dworku w sandomierskiem, którego mieszkańcy | ną przy 


pełni smntnyoh przeczuć, oczekują znaku powsta- 
nia. Ojciec sądzi, że ta chwila jeszezt 
z synów ochoczo rwie się do walki, drugi, mający 
młodą żonę i dziecko, przygotowany jest do wyru- 
szenia w bój pod naciskiem obowiązku patryoty- 
cznego, i w ślicznej scenie z żoną wypowiada przed 
nią swą niewiarę w powodzenie. Wszystko to skre. 
lone jest tak pięknie, że przypomina całkiem na. 


strój, jaki wieje ze wspaniałych kartonów Grott- wspólnej. 
gora. Wtem tajemniczy Nieznajomy przechodzi przez | dzo grzecznie, 
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klientelę i wyrobione stosunki w kraju i za 
granicą, zawiązuje nową grupę finansową i 
konkorować z Rotszyldowską drnży- 
zy wszystkich interesach państwowych. 
Do tej nowej grupy należą: Anglobank, Lan- 


daleka, jeden į derbank, Bankverein, Unionbank i dolno- 


austryackie Towarzystwo eskontowe, Dyre- 
ktorowie tych instytnoyi złożyli już gremial- 
nie wizytę ministrowi finansów p. Bóhm-Ba- 
werkowi i zawiadomili go ofiogalnie o zawią- 
zaniu grupy i o tem, że ona zamierza ubie- 
gaó się o przeprowadzenie konwersyi renty 
Minister przyjął dyrektorów bar- 
a chcąc dać dowód, że rząd 


pokój, wkrótce wpada trzeci syn z wieścią o wy- uznaje stworzoną przez nich samoistną gru- 


buchu powstania. Kiedy wszyscy zebrani i nzbro- 
jeni mają już wyjść w drogę, w progu domu zja- 


wia się postać, otulona futrem, ośnieżona PODEJ 


to Maryan Langiewioz, szukający schronienia. 

Na tem kończy się prolog, ale ponury akord, 
uderzony w nim, dźwięczy dalej i zatacza coraz to 
szersze kręgi. Akcya odtąd skupia się juk tylko 
koło postaci Langiewicza. W czterech silnych 
aktach oddaje autor jego brak wiary w powodze- 
nie, jego ambicyę, chwiejność wewnętrzną, ale ró- 
wnocześnia maluje jego miłość Ojczyzny, odwagę 
nieustraszoną i fatalne zbiegi okoliczności, które 
udaremnisją jego najlepsze chęci i popychają w nie- 
szczęście jego i tę sprawę, która powoli związuje 
się niepodzielnie z jege osobą. 

Pierwszy i drugi akt rozgrywają się na pro- 
bostwie w Małogoszcsy, w głównej kwaterze wo- 
dzów. Langiewicz jest zniechęcony nieposłuszeń- 
stwem wodzów, zwłaszcza Jeziorańskiego, który 
tylko pod moralnym przymusem rządu narodowego 
poddał się pod dowództwo Langiewicza; zniechęco: 
ny jest także brakiem środków do walki. Langie- 
wicz nie jest jednym ztych ludzi opatrznościowych, 
którzy potrafią z niczego coś stwarzać, organizo- 
wać, panować nad całością wypadków politycznych; 
jest on tylko żołnierzem, który  ches pro- 
wadzić wojnę według zwykłych reguł sztuki woje 
skowej, tymczasem — jak sam powiada — jest o- 
toczony samymi bohaterami, ale nie ma armii, 
W rozmowie z fanatycznym kapelanem X. Kotkow- 
skim wyjawia on też swój brak wiary w zwycię- 
stwo, i jaż jest bliskim złożeniu władzy, ale są 
dwie okoliczności, które go ciągną dalej na obra- 
nej drodze nad przepaść tragiczną, Pierwsza — to 
ambicya, to zazdrość względem Mierosławskiego, 
który jest na nstach wszystkich, oczekiwany jako 
zbawca. Jednak nietylko zazdrość skłania Langie- 
wicza do wytrwania na posterunku, ale i uzasa- 
dniona obawa o to, że ten gwałtowny mąż zaprze- 
paści sprawę powstania. Druga okoliczność — to 
głos nkochanej przezeń idealistki, jego adjutanta, 
Henryki Pustowójtównej, która chce w nim wi- 
dzieć wielkiego bohatera, Śliczna postać ta, skre- 
Blona zresztą wiernie podług historyi, jest symbo- 
lem szozytnego entnzyazmu, marzeń, idealizmu, ja- 
kie przenikały całe powatanie, Wreszcie nadchodzi 
wieść o tem, że Mierosiawski przekroczył granieę 
i został pobity; teraz Langiewicz, bez obawy jnż o 
rywala, zaczyna wierzyć w ową szoręśliwą gwin- 
zdę. W III akcie widzimy go u celu życzeń: rząd 
narodowy mianuje go dyktatorem. Ale ta godność 
spada nań ciężarem, który nad nim coraz bardziej 
się spiętrze i przytłacza go brzemieniem hańby. 

W IV akcie wreszcie w obozie pod rocho- 
wiskami zmuszony jest Langiewicz sromotnie opu- 
ścióć swoje wojsko i uciekać sz kraju, nie wolno 
mu bowiem zginąć z orężem na placu bitwy, on 
a uchwały rady wojennej musi ratować swą osobę 
jako widomą głowę calego powstania, bo jego 
mier luk niewola równałyby sią epadkowi całej 
sprawy i zmiszczyłyby ducha w narodzie. QO':, dy- 
ktator, musi nadal reprezentować biedną, śŚciganą, 
kryjącą się wszędzie ideę powstania, spada do roli 
narzędzia tej idei, — lecz w chwili kiedy runął 
ze Szczytu urojonej władzy, budzi w nas współczu- 
vie dla siebie jako dła człowieka, i autor przez 
usta Pustowójtównej, która w III akcie rzuciła 
była Langiewiczowi słowa pogardy, obiuśnia, że 
teraz dopiero Langiewicz stał się istotnym boha- 
terem, pomimo pozornego poniżenia. 

Sztuka kończy się prześlicznym, rzewnym o- 
brazem snu oddziału powstańczego, który, osiero- 
cony przez wodza, w lesie o chłodzie i gładzie 
wyczekuje jutro beznadziejnej walki. Szyderczy 
nieznajomy odchodząc za wodzami, rzuca na osa- 
motnionych bohaterów swój płaszoz — i przed ich 
sennymi oczyma ukazuje się cudowny obraz świtu 
i wiosny... fata morgana... 

Sztuka ta, odegrana wobec zapełnionego amfi- 
teatrn, wywarła wielkie wrażenie, a wśród wetera- 
nów, którzy prawie cały parter zajęli, wywoływała 
żywą dyskusyę: jedni chwalili wierność historyczną 
aztaki, inni twierdzili, że autor nieco przesadził w 
w charakterystyce Langiewicza i Jeziorańskiego, 
ale ogólnie sztuka się pedobała. Autora wywołano 
kilkakrotnie. 

Główną rolę grał p. Bolski, Jeziorańskiego 
p. Chmieliński. Obaj gral: bardzo dobrze, chociaż 
niewątpliwie obecni na sali weterani, którzy słu 
żyli pod jednym lub drugim wedzem, mogli arty: 
stom wytknąć niejeden szczegół, odbiegający od 
rzeczywistości. Pustowójtównę odegrała prześliczaie 
pani Solske. Nieznajomym był p. Kamiński, który 
zwłaszcza oddoklamowaniem prologu obudził wielki 
nastrój w andytorynm. W jednej * mniejszych ró- 
lek odznaczył się szczególnie p. Popławski. Mie- 
liśmy też jeden debiut, mianowicie p. Kubickiego 
w roli mieszczanina, który w I akcie opowiada 
sceny z roku 1881. Debiut wypadł dobrze, młody 
adept sztuki pokazał, że umie opowiadać plasty- 
cznie i panuje nad wierszem, bo nie deklamował 
patetycznie, ale naśladował pauzy i namygł, jakie 
cechują rzeczywistą mowę, 

* Z Filharmonii. Wozoraj śpiewał w Filbar- 
monii naszej znany publiczności lwowskiej z wy- 
stępów w teatrze miejskim barytonista 2 Warszawy 
p. Grąbczewski, Głos jego piękny, świeży, zupełnie 
wyrównany, doskonale brzmiał w arysch „z oper 
„Król Lahory« Maesseneta, „Bal Maskowy* i „Oar- 
men*, oraz w kilka z werwą odśpiewanych pie- 
śniach, jak „Barkarola* Galla (którą na żądanie 
publiczności powtórzył), Pieśń wojenna“ Moniuszki 
i inne. : 

Zapowiedziany występ wiolinistki p. Stelli 
Dyez nie odbył się, a w jej zustępstwie odegrał 
koncertmistrz Filharmonii „Rondo caprieciogo* Baint- 
Saónsa ze znaczną sprawnością technicznąi zyskał 
ogólny aplauz. 

Orkiestra wykonała śliczną uwerturę Mendela- 
sohna do „Snu nocy letniej“ Szekspira, oraz po- 
wtórzyła piękny poem+t symfoniczny Stranssa 
„Śmierć i wyzwolenie*; wykonano go d.skenale. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 21 stycznia. 
(Z.) Potężna grupa bankierska, zwana 
Rotszyldowską, która dotychczas miała ponie- 
kąd monopol przeprowadzania wszystkich wiel- 
kich peństwowych operacyi finansowych, otrzy- 
muje właśnie grośnego rywala. Pięś bowiem 


pę, zaprosił ich bezzwłocznie do wydania 
opinii o zamierzonej konwersyi. Ze względu 
na interesa państwa, jest powstanie tej nowej 
grupy wypadkiem ze wszech miar pożąda- 
nym, rozumie się bowiem samo przez się, że 
następstwem konkurencyi dwóch tak potę- 
żnych grup fiuansowych będzie to, że każda 
z nich będzie robiła możliwie uajniższe oferty, a 
przeprowadzenie finansowych transakoyi pań- 
stwa będzie odtąd taniej kosztowało. 


Ogłoszone właśnio cyfry statystyki handla 
zagranicznego naszej mionarobii za grudzień 
z. r. mamy więc przed sobą cały bilans za rok 
ubiegły. Jest on gorszy o 44,200.000 koron 
od bilansu za rok ubiegły. M'anowicie wy- 
nosił w roku 1902 import 1723 milionów 
koron, eksport 1915 . miiicnów koron, w re- 
rultacie więc wypada nadwyżka eksportu ozyli 
activum 188 milionów koron, zaś w roku po- 
przednim była ta nadwyżka o 44 milionów 
większa. Na to pogorszenie się naszego bilansu 
handlowego wpłynął przedewszystkiem kolo- 
salny wzrost importu surowców. Samej bawel- 
ny sprowadzono do Austro-Węgier w roku u- 
biegłym za 24 milionów koron więcej, niż w 
r. 1901, import zaś wełny zwiększył się o 22 
milionów. 

W Berlinie wywołują wypadki wenecu- 
elskie znaczne falowanie kursu akcyi tamtej- 
szego Towarzystwa dyskontowego. Ono bow:em 
jest najbardziej zaangażowane w konflikcie 
z Wenecuelą, gdyż w posiadaniu jego znajdu- 
ją się niemal wszystkie akcye kolei wenecuel- 
skiej. Początkowo była ta kolej gwarantowana 
przez rząd Weneoneli, w r. 1896 jednak za- 
warło Towarzystwo dyskontowe z tym rządem 
układ, w którym zwolniło go od tej gwaran- 
cyi, a w zamian za to otrzymało 26 milionów 
marek w  pięcioprooentowych wenecuelskich 
obligach państwowych. Wszelako tylko przez 
pierwsze dwa czy trzy lata płacił rząd wene- 
cuelski procenta od tych obligów, a od lat kil- 
ku nie płaci już ani procentu, ani kapitału. 
Dziś rozeszła się na giełdzie berlińskiej po- 
gloska, że prezydent (astro podobno chce od 
dać cła morskie w zastaw na zabezpieczenie 

retensyi niemieckich, co wyrrołało zwyżkę 
ursu akcyi Towarzystwa dyskontowego. 

Ostatnie aotowania : 

Akcye austr. Zakł. kredyt. 694'00, węg. 
Zakł. kredyt, 748 00. Anglobanku 273 00, Union- 
banku 54800, Landerbankn 400.50, Bankverei- 
nu 46450, Bodencredit 95800, Gal. Banku hip. 
06000, Statsbahny 694 00, lombardy 58560, 
Kol. Elbethal 45250, Północnej 5490, Oger 
niowieckiej 000 00, Aipiny 89350, Rima Mura- 
nik 489-00, Praskiego Tow. żel. 1625, Fabry- 
ki broni 82250, Tureckie tytoniow. 837 60, Oblig. 
węg. indemniz. 9930, Renta majowa 10120, 
Austr. renta koronowa 10130, Węgier. renta 
koronowa 9985, 66-letnie Listy Tow. kredyt. 
ziem. 9800, 4°, Listy Banku krajow. 9900, 
4','/, Listy Banku krajow. 10200, 4°/, Listy 
Banku hipotecznego 97 56, 4'/,9/, Listy Banku 
hip. 101'15, 5%, Listy Banku hipotecz. 11056, 
4% Gal. Oblig. propin., 9983, 4%, Gal. poż. 
kraj. zr. 1698 9876, 40/, Poż. m. Lwowa 96'00, 
Losy tureo. 12800, Marki 11712, Ruble 252 60. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


(Depesze poranne). 


„, Berlin z3 stycznia. W parlamencie nie- 
mieckim toczyła się wczoraj w dalszym ciągu 
dyskusya nad budżetem. Dep. Bebel (socya- 
lista) omawiał ogółne położenie finansowe psń- 
stwa i dowodził, że tegoroczny budżet oznacza 
zupełne fiasco Niemiec. Nie mają one pienię- 
dzy ani na wojsko, ani na marynarkę, a oze- 
kają js w tym kierunku ogromne wydatki. 
Dalej krytykuje mowca postępowanie Niemiec 
w sprawie wenecnelskiej i podnosi, iż w spra- 
wie tej chodzi tylko o interesy wielkich kapi- 
talistów. Twierdzi następnie, iż państwo. wpro- 
wadzając rozmaite ustawy społeczne, nie uczy- 
nilo tego z dobrej woli, lub ze zrozumienia 
nowych prądów na polu ustawodawstwa spo- 
łecznego, lecz tylko z bojażni przed socyalcą 
demokracyą. Burżuszya niemiecka jest najwię- 
kszą nieprzyjaciółką robotników, a zwalczanie 
socyalnej demokracyi przyjęło charakter oso- 
bisty, co niepotrzebnie tylko zacstrza przeci- 
wności, zwłaszcza od czasu, kiedy cesarz, jako 
człowiek prywetny, wystąpił do walki z ao- 
cyalną demokracyą. Socyaini demokraci są za- 
atakowani, a nie mogą odpowiadać. Jakże więc 
można się tu dziwić, że przychodzi do obrazy 
monarchy ? 

Gdy mówca zacytował następnie słowa 
cesarza, zwrócone przeciw socyalnej demokra- 
cyi i nazwał je nieprzyzwoitemi, jeden z de- 
putowanych socyalistycznych zawołeł: to jest 
podłość! Prezydent hr. Ballestrem zapytuje, 
kto to zawołał, a gdy deputowany ów się nie 
zgłosił, prezydent oświadozył, że chciał go 
przywołać do porządku. 

Następnie omawiał dep. Bebel anarchię, 
którą nazwał szaleństwem. W końcu przypo- 
mina, że następca trenu niemieckiego nazwal 
w mowie swej socyalnych demokratów nędzni- 
kami i zaznacze, że wszystkie te wystąpienia 
przyczyniły się tylko do powiększenia liczby 
zwolenników socyalnej demokracyi. Wreszcie 
mówił o taryfie celnej, która, zdaniem jego, 
jest probierzem dla socyalnej demokracyi. 

Następnie zabrał głos hr. Buelow, któ- 
ry oświadczył, iż Bebel poruszył zarzut, pod- 
niesiony przes cesarza przeciw stronnioćwn 
Bebla. Jaką właściwie prowadzisz pan walkę? 
— sapytuje kanclerz Bebla. Z pańskich szere- 
gów właśnie padł okrzyk, obrażający monat- 
chę. Muszę atoli stwierdzió, że ten, który to 
uczynił, miał tyle wstydu, że nie przyznał się 
do tego kroku. Stronnictwo pańskie dąży do 
przewrotu, dziwić się więc nie można, że 0e: 
sarz występuje przeciw niemu z całą stanow- 
czością i ostrością. Zresztą większość Izby po- 
dziela ze mną życzenie, abyśmy powrócili do 
dawnej taktyki i nie wciągali osoby cesarza do 
dyskusyi. Potrzeba nam normalnego i zdrowe- 


tutejszych, mających rozległą | go rozwoju ustawodawstwa secyalno-polityczne- 


go, ale nie dokonanego w sposób gwałtowny. 
Wstąpcie panowie na drogę legalną i rozsądną, 
(śmiech na lewicy), odstąpcie od  ranienia 
uczuć, które dla większej części narodu nie- 
mieckiego są święte, a niejedno przeciwieństwo 
da się złagodzić. Dopóki jednak tego nie zro- 
bicie, będziecie tylko utrudniali zrealizowanie 
dąśch rządów związkowych i Ieby, zmierzają 
cych do podniesienia i uzdrowienia klas robo- 
czych. À 
Kanclerz zwrócił się następnie do wywo- 
dów Beblą w sprawie zagranicznej polityki 
państwa i rzekł, że przy budowie floty Niemcy 
nie mają wcale na myśli celów agresywnych. 
lecz tylko obronę wybrzeży niemieckich, za- 
stępstwo interesów niemieckich na morzu i 
ochronę poddanych niemieckich ze granicą. 
Przez to jednak — powiada Buelow — nie 
mówię, żebyśmy  ohcieli którekolwiek mocar- 
stwo z morza wyprzeć, ale mamy takie samo 
prawo jeździć po morzu, jak inne narody. 

Z kolei omówił kancierz sprawę wenecn- 
elską i stwierdził, że chodzi w tej sprawie o 
podtrzymanie powagi państwa niemieckiego, 
naruszonej przez postępowanie prezydenta Ca- 
stro. Fostępowaliśmy więc — rzekł kanclerz — 
słusznie, działając w obronie naszej powagi 
wspólnie z Anglią i Włochami. 

Wreszcie zbijał kenolerz twierdzenie Scha- 
| dlera, jakoby Niemcy otaczała bardziej niena- 
wiśó niż miłość innych narodów. 

Paryż 28 stycznia. Izba dep. przyjęła 
wozoraj etat ministeryum kolonii. Wniosek De- 
jeantea o zniesieniu posad duchownych przy 
zakładach poprawczych odrzucono 384 głosami 
przeciw 177, zaś wniosek tego samego depnto- 
wanego, wzywejący rząd, aby wszystkie zakła- 
dy nankowe w koloniach przekształcono na 
świeckie przyjęto po przychylnem oświadcze- 
niu minietra kolonii 248 głosami przeciw 244. 

Maracaybo 23 stycznia. Biuro Reutera do- 
nosi, że jedua z łodzi żaglowych zbliżyła się 
onegdaj na 3 mile (angielskie) do portu San- 
Carlos. Łódź ta doniosła, że armaty fortu oo 
minuta dawały strzał. Fortu wskutek obło- 
ków dymu nie można było widzieć, ale było 
widocznem, że artylerya wenecnelsku strzeląła 
z wielką sprawnością. 


(Depesze popołudniowe). 

Maracaybo 23 stycznia. Ostrzeliwanie 
fortu San Carlos trwało przez cały dzień one- 
gdajszy. Fort poniósł wielkie szkody. Wozoraj 
rano rozpoczęto ogień na nowo, ponieważ 
okręty niemieckie, z wyjątkiem „Pantery“ nie 
mogły przebyć cieśniny, przez którą wjeżdża 
się do zatoki maracaybskiej. Z fortu odpowie- 
dziano ogniem. Doniesienie, jakoby także an- 
gielskie okręty wzięły udział w bombardowa- 
niu, jest nieprawdziwe. 

Paryż 23 stycznia. Ajenoya Havasa dono. 
si z Maracaybo: Rozpoczęte onegdaj ostrzeli- 
wanie fortu Šan Carlos prowadziły wczoraj 
dalej ziemieckie okręty „Vineta“, „Pantera“ i 
„Sokół“. Fort stawiał jeszcze opór, pomimo 
szkód w fortyfikacyach i strat w ludziach. 


Rada państwa. 


Wiedeń 23 stycznia. Prezydent hr. Vet- 
ter otworzył posiedzenie o godz. 12 w poła- 
dnie. Rozpoczęto odczytywanie interpelacyj i 
wniosków. Pp. dr. Fuchs (centrum) i tow. po- 
stawili na początku posiedzenia nagły wniosek 
nasiępującej treści: Ze względu na to, że obe- 
ony regulamin okazał się niedostatecznym i w 
wieln punktach potrzebuje bądź to uzupełnie- 
nia, bądź poprawek lub jasnej stylizacyi, pod- 
pisani stawiają nagły wriosek, domagający się 
zmiany regulaminu dia izby posłów, i wybra: 
nia w tym celu kowisyi z całej izby, złożonej 
z 87 azłonków. Komisya ta ma w przeciągu 1 

iesiąca zdać izbie sprawę i przedłożyć odpe- 
wiedni projekt nowej ustawy. 

Pp. Lueger, Lichtenstein i tow. 
postawili uagły wniosek, żądający wyboru ko- 
misyi z 24 członków celem zmiany regulsminu 
izby posłów. Po odczytaniu tych wniosków 
rozwinęła się nad nimi długa formalna dysku- 
eya. Pernerstorfer (socyalista) występuje 
przeciwko nagłemu traktowaniu tego wniosku, 
ponieważ sprzeciwia się to regulaminowi. 

Nie pozwolimy się — powiada P ern ers- 
torfer — ani „falkenhaynować*, ani „balie- 
stremować*, Jeżeli sprawa zmiany regulaminu 
będzie postawiona w normalny sposób na po- 
rządku dziennym, to sooyaliści nie będą robić 
żadnych trudności, aby wniosek ten przyszedł 
natychmiast pod obrady. Mówca sprzeciwia się 
tylko nagłemn traktowaniu sprawy, bo to nie 
zgadza się z ustawami. Stawiam formalny 
wnicaek, w którym „Izba wyraża opinię, że 
nagłe traktowanie regulaminu nie jest do- 
puszczalne* i wnoszę imienne głosowanie nad 
tym wnioskiem. 

Poseł dr. Pattaj (chrześe. soo.) w dłuż- 
szym wywodzie sprzeciwiał się wnioskowi p. 
Pernerstorfera i starał się udowodnić, że Izba 
ma prawo w formie wniosku nagłego mmienić 
swój regulamin. 

Po krótkiej odpowiedzi p. Pernerstorfera 
przystąpiono do głosowania. Ponieważ wnio- 
sek o imienne głosowanie nad wnioskiem Per- 
nerstorfera nie został dostatecznie poparty, 
odbyło się zwyczajne głosowanie, w którem 
wniosek Pernerstorfera odrzucono 164 gło- 
sami przeciw 79. (Za wnioskiem głosowałą z 
wyjątkiem antysemitów, lewica). 

Przystąpiono do odczytania dalszych in- 
terpelacyi i wniosków. 

Dwa nowe nagie wnioski 
Zazvorka (czeski agrerynsz) i Klofacz 
(ER radykał) jeden obojętnej treści, drugi 
omagający się wyjaśnień, czem rząd zamierza 
pokryć wydatki połączone z nową ustawą woj- 
skową. Ponieważ te wnioski nie miały dosta- 
tecznej ilości podpisów, zapytał prezydent 
Izby, kto je popiera. kc to socyaliści, 
więc cw, uznano za nagłe. 

„Nastąpił szereg formalnych zapytań. : 
słowi Ohocowi odebrał prezydent Gia, sA ST 
kakrotnych upomnieniach za wciąganie koron 
do dyskusyi. i 

Zabrał głos Klofacz celem uzasadnienia 
nsagłości swego dawniejszego wniosku. 

HOTEL GEORGE'A. pa 

Przyjec ali dnia 28 stycznia, 8. Świeżawski 
z Dołnobyczowa, A. Sekołowoki z Kijowa, E Wat. 
heim z Wiednis. W. Barony z Wiednia. M. Luto- 
sławski z Warszawy. A. Doy, J. Akrif, J. Asch- 
bald i L. Hiwingston z Nowego Jorku. | 


HOTEL EUROPEJSKI. 


i Przyjechali dnia 28 stycznia. Hr. W. Kory- 
towski z Nerola. B, Zatorski z Wańkowa. J., Ka- 


postawili pp. 
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pellner ze Bchodnicy. J. Wagner s Bremy. W. So- 
roszyński z Rosyi, A, Urich z Wiednia. J. Sione- 
oki z Zadurowa, J. Szymański i K, Piotrowski z 
Krakowa. J. Pantachert z Tarnopola. H. Schaueren- 
brandt z Berlina. 


HOTEL FRANCUSKI. 
Lwów — Plac Marytcki. 


Pierwsnortędny hotel s komfortem wrsądzony, pil- 


eneńska restauracya s pokojem do śniadań, cu- 
jernia w miejscw. 

Przyjechali dnia 23 stycznia, M. Wiktor z 

Żmigrodu. J. Haber z Mikołajowa. W. Twamel e 


Laockiego. H. Morawski z Bybła, O. Frankenbusch 
z Pragi. N. Łączyńska i G. Łempicka z Zsborsa. 
Z. Starczewski z Rosyi. E. Obertyński z Udnowa. 
K. Cicharzewski z Moszkowa. 8. Kolesza z Du- 
blan. N. Kairyłowiczowa z Bóbrki, J. Orłowicz i 
F. Stekl z Czortkowa. M, Poklland z Zurychu. N, 
Fanta z Tryestu. 


MBadesłane. 
Mubryka ta niepcochodst od Bedakoyi, nie bierse też ona 
se nig na siebie żadnej odpowiedsialności. 


Rok założenia 1853. 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


pod firmę: 


August Schellenberg i Syn 


Lwów, włlicu Karola Imdwika 1 
kupuje i sprzedaje pod  najkorzystniejszymi wa- 
runkami wszelkie papiery wartościowe i monety, 


Losy na spłaty miesięczne. 


Redakcya i ekspodycya gazety losowań Wa- 
dsieja całoroczna prenumerata K. 8'40, na prowin- 
cyi K. 8:60. : 
C PP O A] 

Wledeń 21 stycznia. Kursa giełdowe. 

Losy: a) proóentowe : i 
Austr. zakl. kr. z obl. pr. zr. 1880 atj 268 — 

» 1 Pec. 1889 3'/, 266,— 
Tow. żegl. na Dunaju 100zł. m. k. 4, 283. — 
Uregulow. Dunaju zr. 1880 100 z. BUJ, 
Węg. Bankn hipotecznego po 100 zł. e 009.00 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2o 90 00 
Tareokie obl. prem. kolej po 400 fr. 122.50 

b) bezprocentowe : 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 19.40, Zakł. 
krad. dla b. i p. po 100 zł. 435.00, Olary 40 
zł. m. k. 186.50, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
84.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 73.00. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 7300, Ofen 40 zł. 17800, 
Palffy 40 zł. m.k. 178.00, Qzerw. krzyża-austr, 
10 zł. 56616, Czerw. krzyża węg. 6 zł. 28.25, 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 70.—, Salma 
40 zł. m. k. 238. —, Pożyczka saloburską 20 zł. 
75.—, Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 000.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. i874 436.—, 

Wiedeń 23 stycznia. (Głełda towarowa). 
Cukier 21'75 (spokojnie). Spirytus 40:00 (pod- 
nosi się), Natta niezmieniona. 

Berlin 28 stycznia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
anstryackie S5 35. Spirytus 42 00. 

Paryż 23 stycznia. (Zamknięcie gieldy). 
Trryprocent. renta 10012 Mąka („Fleur de Pa- 
ris“) 29 95. 

Frankturt 23 stycznia. (Giełda zagrani- 
czna). Kredyty austryeckie 21950. Koleje pań- 
stwowe 149 00 exclusive kupon. Alpiny 00000 
Disconto 19650. Lavra 21800 

Wiedeń 28 stycznia. (Gia'ia zbożowa). 
(Kurse w koronach i po 60 kilogramów). Psze- 
nica na wiosnę 7/88—7 84, na maj-czerwiec 0'00 
—000. na jesień 000—0'00; *yto na wiosnę 
6'99— 7-00, na maj-ozerwiec 000--0'00, na je- 
sień 0:00—0'00; owies na wiosnę 6:42 —6 43, 
na maj-czerwiec 0'00—0'000, na jerień 000— 
0:00. Kukuradza na mai-ozerwieo 000—0'00, 
ns czerwieo'lipieo 000—000, na lipieo-sier- 
pień 0'00—0'00. Rzepak na styczeń-luty 000— 
000, na sierpień-wrzesień 00:00—0000. Olej 
rzepakowy na styczeń-kwiecień 0'00—0.00. Ten- 
dencva : słaba. Pogoda: zimno. 

UO EA OE" c OWA AE | 

Giełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 28 stycznia. 

Merki 117.17, renta majowa 101.25, węg. 
renta koronowa 99.40, Akcye: austr. zakł. kredyt, 
697,—, węg. zak. kred, 745.—, anglobanku 275.—, 
unionbanka 55000, bankvereinu 465.50, lśnder- 
banku 40400, kolei państw. 695.26, lombardy 
5850, akcye kolei Kibethal 458 25, fabryki broni 
000 00, tytoniowe 846.60, alpiny 89400, Rima Mu- 
ranyi 488.—, pragskiego Tow. żel, 1.23, losy tu- 
reckie 125 26, rabie 25250. Usposob. silne. 


me O o "WMG" WOM" M. _| 
Lwów 28 stycznia. (Z izby handlowej). 
Obliczenie w walucie koronowej. 1 
AKcyG za 100 K.: Kolej gal Karola Ludwika po 
430 Koron —.— do —'—. Kolej Lwowsko-Osern.-Jas 
po 400 kor. 578.— do 581.—. Banku hipotecznego po 
400 kor. 588:00 do 650:00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. do —'—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron —'— do 860-—. Banku dle 
handlu i przemysłn po 400 k. 400— do 420—. f 
Listy zastawne sa sstukę: Banku hipot. galio. 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc. prem. 11050 do 000.00 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100'50 du u00-00, 4 proc. los. 
w 60 lat 86.75 do —-00. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 10200 do 102-70. Banku kraj. 4 proc. los w 67 lat 
98 60 do 0000. — Tow. kred. Ga}. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 97:80 do 0000, 4 proc. los w 41 i pół labech 97:50 
do ——, 4 proc. los w 56 łat 97'75 do 98:45. 
Obligi za sztukę: Gal. fand. propinacyjnego 4 pro. 
89.80 do 100.0. Bukowińskiego fand. propin. 5 proc. 108-00 
do ——. Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 102 00 do 
. Kolejowe lokalne Banku krajowego % procentowe 
po 200 koron 98-25 do 000,00. Pożyczki kraj. £ r, 1878 
proc. —'— do—'— 4 proo. « 1898 r. 8880 do 99:50, mia- 
sta Lwowa 4 proe. po 200 koron 9%:50 do 00:00, 41/,*/* 
po 200 koron 10100 do 101:70. 


Ruoh poolągów kolejowych 
ważny ud Igo maja 1908 roku według osema érodkow c" 
europejskiego. 
Przychedzą ds Lwowa: 
Z Krakowa: 3.31", 1-35, 8'40*. 6'10, 5:50, 5:501 9.60" 
Z Rsossowg: 10-25. > 
Z Podwołoezysk (na dworzec główny): 8'35, kara 0:86 
10'20*; na Podsamose: 2:20, 740, 0'11, i Ą 
Z Tarnopola: 8.85% (na dw, gl): 8'14* na See] ose. 
Z Oxerniowies: 1215", 148, 6:20, 5'40 1 000”. 
Ze Stanisławowa : miro] He 
Że B : 8-10, 120, 4:40, 10750*. 
Z sią 7:46, 1-28, 925%, 10'0B*. 
O 'chodzą ze Lwowa: | 
Do Krakowa 12°45", 8-30, 255, 4'15%.8'60, 040", 11-00? 
Da DBaessota: w 
Do Przemyśla : k sk 
De Podwołocsysk a dworea głównego ; 1:55, REJ 
11'10*; s Podsamose: 8709, 6'40, 9:90%, 11:88°. 
Do Tarnopola: 1040 s dw: głównego i 10:07 s Podzamose 
Do Osarniowiec: 8'Bf*, 2:40, 6-25, 10680, 10:80. 
Do tpozmęgećć dm „48 
Do Btryja: 685, 9 05, 6:86. | 
EE. 9-16, 1-86, 8-15 6-80%, Lur05* Sr 
Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane sę sami 
tłasiemi ; p i noone oznacsone są ZWIASdKĄ. ‘Pora pa 
ona iiczy sie od gods. 6 wiecsór do 6 niz, ran”, 
WAD ZSZ 


4 
B9) 


AMERYKANKI. 


(Prsekład s francuskiego.) 


(Ciąg dalszy). 

Z dziwnem wzruszeniem zbliżała się do 
ołtarzy, śledriła choiwie modlitwę prostaczków, 
zachwycała się widokiem ich wiary i sama in- 
stynktowzie podnosiła oczy ku promienistym 
Madonnom w obłokach. 

Pierwszy raz w Życiu czuła się całkiem 
samotną; uporczywe milczenie męża gniewało 
ją coraz bsrdziej. 
niezbędną do jego szczęścia, więc była upoko- 
rzona głęboko, że mógł się bez niej obejść. — 

„Przyjedzie po mnie, albo nie powrócę już do 
Nowego Jorku* — powtarzała sobie, a to po- 
stanowienie przejmowało ją nowym bólem. 
Nieraz z tęsknotą myślała o swoim pięknym, 
kochanym domu, w którym została jakaś cząstka 
jej istoty. Chwilami ogarniało ją ślepe pragnie- 
nie zobaczenia go znowu. Wtedy surowo zaci- 
skała usta, walcząc ze swą słabością, s w gło- 
wie jej rodziły się dzikie zamiary : podróży do 
Iudyi, rozwodu i osiedlenia się w Paryżu z 
ciotką Beauchamp. 

Usłowała pogodzić się x małżeństwom 
Dory, ale nie mogla: uciskało ją jak zmora, 
kamieniem leżało na serou. Przypisywała ten 
ból i niepokój przyjażui dla pana Ascoth ; są- 
dziła, że jej dłutszy pobyt w Rzymie jest wy- 
nikiem obawy, aby ktoś jej wyjazdu nie wziął 
za ucieczkę; w gruncie rzeczy nie m'ała siły 
wyrwać się z pod tajemniczego uroku Saint- 
Anny. W walce tej nieświadomej wspierały ją 
dzielnie najszlachetniejsze strony jej umysłu, 
czuła jednakże, iá musi uciekać, że uociokać 


dziemy naturalnie. 


ściła powieki. 


do pani Ronald: 


— Założyłsbym się, 
Henryka i chce wam przygotować drugi mio- 
dowy miesiąc! — śmiała się panna Oarrol. 

Helena zarumieniła się gwałtownie; wzrok 
jej spotkał szyderczy wyraz oczu Lela i spu- 


— Pan Ronald nie należy dotych ludzi, któ- 
rych można sprowadzać — zanwatyła sucho. 

— Nie, wiem o tem, ale często w małżeń- 
skich nieporozumisniach pośredniotwo trzeciej 
osoby może być pożądane, gdyż ocala naszą 
miłość własną — btłómaczyła Dora ze zwykłą 
praktycznością, która miała pozór wielkiego 
życiowego doświadczenia. — W każdym razie, 
jeżeli mój drogi wujaszek przyjechał, 
mnie z nim! Pisałam do niego dwa razy, ale 
nie odpowiedział mi wcale. O, ludzie doskonali 
to klęska ludzkości! 

— Nie zostawisz nas przecież tutaj samych ! 
— zawołała peni Carrol z niepokojem. 

— Macie Vergów; pożyteczniejsi są wam 
dziś o wiele, niż ja i ciotka Zofia. 

— Tak, ale rodzina... 

— Nie troszcz się, mammy — przerwała jej 
Dora — połączymy się znów wkrórce z rodzi- 
ną. Mamy wspaniały projekt; prawda, Lelo? 

rabia skinął potwierdzająco i zwrócił się 


— Jestem pewny, że rozbije pani bank w 
Monte Carlo! — rzekł z uśmiechem. " 
Rzucił ten frazes, 


PRZEGLĄD a dnia 24 stycznia 1908 


— Skądże ta pewność mego szczęścia w 


-— Pouieważ mam przekonanie, żę pani jest 
zdolna opanować nawet przeklętą ruletę! — 
odparł z przewrotną gulanteryą i uśmiechem 
jrouii, gdyż rozgniewała go śmiałość pytania — 
To wrażenie gracza. Gdybym był w Monte- 
Carlo, stawiałbym zawsze z panią. Powtarzam, 
iż może pani rozbić bank swem szonęściem. 

— Bądzę, że nie! — rzuciła nagle sucho 
panna Beauchamp. 


że Karol sprowadził 


XXIIL. 
Karol Beauchamp nie umiał pozbyć się 
niepokoju, który opanował go w Oachy; pod 
wpływem tego uczucia opieka ciotki Zofli wy- 
dała mu się niewystarczającą i z głębi duszy 
potępiał Henryka za upór, choć wierny ame- 
rykańskiej zasadzie niewtrącania się w cudze 
sprawy, nie zachęcał go ani słówkiem do przy- 
śpieszenia wyprawy po żonę, Smutek i coraz 
większe zniechęcanie, które widział na jego 
twarzy, budziły w nim nadzieję, że w końcn 
uczucie zwycięży w nim dumę, ale tymozasem 
myśl o opuszczeniu i samotności siostry w Eu- 
ropie przejmowała go ciężką trwogą. Uznawał, 
że za młoda jest i nazbyt piękna, aby bez mę- 
skiej opieki bezpiecznie żyć za Oceanem * 
przyszedł do przekonania, że w tych okoli- 
cznościach jest jego obowiązkiem zastąpić jej 
opiekę męża. Postanowił zatem postarać się 
w najkrót-zym ozasie urządzić odpowiednio 
swoje interesy i zajął się tem niezwłocznie. 
Ale wśród tych przygotowań płynęły ty 
godnie, aż nadeszła wiadomość o zaręczynach 
Dory. Sprawiało mu to radość tajemną a wiel: 
ką i przyniosło ogromną ulgę, której przyczyn 


pogódź 


nie myśląc woale o 


| CA m M NAM 


"| wieczoru przy obiedzie podano jej MN twarsy, odgadł przyczynę i zmieszał się | także | ć dowolony. A jednocześnie nazwisko Saint-Anna 
Myśląc, że od Henryka, otworzyła go drżącą poza niedelikatnością. 
ręką, ale przeczytawszy, krzyknęła radośnie : 

Ach, co za niespodzianka! Karol jest w | grze? — zapytała odwsżnie Helena. 
Moniż: Carlo! Zaprasza mnie z ciotką Zofią! 
Oo za szczęście! Dawno tego pragnęłam. Poje- 


przypomniało mu Lucernę, flirt Heleny i ty- 
siące drobnych wapomnień, które zmuszały 
go do przyśpieszania tak pożądanej godziny 
wyjazdu. 

Na dzień przedtem, żegnając szwagra, za- 

pytał po prostu: 

— Jadę jutro do Europy; czy nie masz ta- 
dnego_ polecenia ? 
adnego — odparł Henryk, 
głowę, aby ukryć wzruszenie. 

Tak się rozstali. Ponieważ Karol nie miał 
bynajmniej zamiaru zwiedzać Rzymu dla zbli- 
żenia się z hrabią Maint-Anna, postanowił się 
zatrzymać w Monte-Carlo, pewny, że Helena 
pośpieszy do niego z ochotą. 

Nic tak nie zmienia twarzy kobiecej, jak 
miłość i macierzyństwo ; to też Karol ujrzawszy 
siostrę, nie mógł powstrzymać okrzyku zdu- 
mienia. 

— Co oi się stało? Czyś chorowała ? 

Pani Ronald zarumieniła się, nie wiedząc 
czómu. 

— Chora?.. Nie śniło mi się! 

I dodała z udaną trwogą: 

— Cezy tak się zestarzałam ? Czy zbrzydłam? 

— Bynajmniej, tylko zmieniłaś sią bardzo. 

— To tylko dowód, żeś zapomniał trochę. 
jak wyglądałam, gdyż sama widzę się codzień 
tą samą. 

Karol nie odpowiedział, ale ogarnął go 
znowu niepokój, tak dręczący go w ostatnich 
czągach, 

Zmiana miejsca i warunków otoczenia 
przyniosły rzaczywiatą ulgę pani Ronald; prze- 
niknęło ją światło i kipiące życia Monte Carlo; 
muzyka, kwiaty, błękit, który je otacza, od- 
działywały na nią dobroczynnie. Pod wpły- 
wem wrażeń pięknych i łagodnych xwolniał 


odwraonjąc 


Powterzając nieustannie imię Lela, panna 
Oarroll donosiła, że oznaczono na ozerwieo 
dzień ślubu, który prawdopodobnie odbędzie 
się w Paryśżn... 

Na te siowa Helena wybuchnąła oburze- 
niem przeciw Dorze i najwyższem współoru- 
ciem la Jakóba w takiej formie, $s na twa- 
rzy Karola odmalowały się przestrach i troska. 
Pani Ronald nie spostrzegła tego nawet, ale 
natomiast całe niebo, morze i cudowny krajo- 
bra» straciły dla niej wszystkie barwy i uro- 
ki, powlokły się nastrojem smutku rosdwiera- 
jącego. 

Oskarzyła mistral jako przyczynę przy- 
krego rozdraźnienia i bólu, które ją opanowa- 
ły i szukała znów rozrywki i ucieczki. 

Spróbowała gry i wkrótce zapaliła się 
namiętnie do rulety. Odtąd, mimo przekładań 
brata i ciotki Zofi, znaczną część dnia spę- 
dzała zazwyczaj w Kasynie i ckwilemi słażyło 
jej szalone szczęście. Zapalała się wtedy do 
zapamiętania, zapominała o Dorze i Leln i 
zwracała nx siebie powszechną uwagę. Nazy- 
wano ją tutaj] „piękaą Amerykanką“, uważano 
za milioaerkę, wdowę albo rozwódkę i tylko 
bezustanna obecność Karola osłaniała młodą 
kobietę od zaczepek, napaści i tysiącznych 
przygód. 

Pewnego dnia po południu Karol wyje- 
chał do Cannes na parę godzin, aby odwiedzić 
ohorego rodaka, Helena zaś w towarzystwie 
przyjaciół z Bostonu udała się niezwłocznie do 
Kasyna. Państwo Qarrimgton zatrzymali się 
przy stole trenće et quarante, ale pani Ronald 
potrzebowała większego ryzyka i większego 
ożywienia, więc pobiegła wkrótce do magne- 
tycznej ralety. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


musi daleko, i szukała pretekstu, któryby po- 
zwolił wyjechać jej jak najprędzej, bez zdri- 
wienia i obrażenia pani Carrol i jej córki. 


Uważaia się dotychczas za 


przysłowiu, przywiązanem do szczęścia w kar- 
tach i miłości, ale Helena dopełniła go w swo- 
im nmyśle, pobladła nagle i usta jej drgnęły. 


nie chciał dociekać. Oburzał się na pannę Car- 


się ze snu dręczącego. 


roll całk'em svczerze, miał najżywsze współ- 


ucisk jej serca i zdawało się jej, ke ooknęła 


czncie dla Jakóba. Pierwazv list Dory zburzył to slndzenia. 


PLAZA znalazł «a wreszcie, Pawnago: Lelo sgnostrzegł ten wvraz przelotny jej 


Jedwab Henneberga 


| -KEFIR 


ale w glebi dnszy bvł va- i 


— tylko R SINY, jeśli wprost odemnie s sprowadsony - — paerny, biały i <ol. rowy "od 60 ct, do zir. 56 za metr — gładki, 


w paskach, wzorzysty, adamaszki i t. d. 
Jedwabne adamaszk od ct. 85—zł 11.80 | Jedwab balowy od ot 60—zł. 1135 
Jedwabne suknie bastowe „ zł. 990—zł. 4325 | Jedwab na wyprawę „ ot. 60—zł 135 

„ ct. 60-zł 1.35 


Jedwab Fulard » ct. 60-—zł. 3.70 | Jedwab na bluzki 


za metr franco i już oclony do domu. Wzory odwrotną pooczrą. — Podwójz:e porto do Szwajcaryi. 


G. HENNEBERG, byan jidu, ZURYCH 


i Znakomita NZAITOŚĆ c Ala. zażadej rodziny. 


| Środki spożywcze |_ FEE spożywcze 
Rurki rosołowe. Francuskie zupy 


kad 
Mleko sterylizo w ane Nagg: ? przyprawa 1 kapsułke na 1 porcyę 12 balerzy SD CWA na 2 porcye 15 halerzy, i 
| 1 kapsułka na 2 porcye 20 a 1lne, łatwo strawne, zdrowe zupy Í 
udzielająca zupom, rosołom, 
mileczarnia Przeworska sosom zaa itd. smak za- a Przyrządza się ua- | 4 24 tylko na wodzie w kil- i 
Lwów Plac Smolki I. 5 i ulica Hetmańska I. 8. dziwiająco dobry i silny. tychmiast przez po- MY ka minut przyrządzić 
szumi m RE: Kilka kropel wystarcza. amsema lanie wrzącą wodą bez ML się dające. | 
| Flaszeczka od 50 h. począwszy. żadnych dodatków. Md 
Pak A” 2 SZA x LA wa ri” 19 różnych gatunków. 
ESTE" ai." PODA przekona "le nnn - FÓBA przekona lepiej od od każdej reklamy, | 


= DO nabycia we ws.ystkich handlach Ă—— a nih Banalne koloaiainych delikatesów ił drogueryach. === 


Karola Bałłabana następca 


[najlepsze w swoim rodea 


Józef Oźmiński SE ZZ p SS= 


Lwów, uł. Halicka l. 23 


poleca 


Dla Panów! 


na karnawał polecam : 


"Skład płócien Korczyńskich ; Rolnik fuchowy uczciwy, przyjmie po- 
ES Halicka 16. Poleca kome | sade rządcy większego majątku, zgłoszenia 
pleine gotowe wyprawy pogo poczta Łysiec. Emii. 
wraz z pościelą od zł. 200 Kareta 


Zaproszenie do przedpłaty na | 


1903 r. Rok V-ty. 


Herbaty chińskie ITALUT Z Rowery pooswórna lekka, używana do msi = pikowe i głudkie 
sbioru majowego rek 10 wa = sea do zupełnej poprawy, emaliowania i ni- Pełczyńska 9. Kosz ule przody francuskie 
z wybornym smakiem itycznym w woreczkach g | Klowania przyjmuje jaś tylko pierwsza | "qoajność piętrowa Z  ggrodem 
Pół klgr. Go; wonią: 49, kler opłasnne do każ- í Ee cj Mera w pobliżu pelisechriki w najlepszym stw: Nowość! = 
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